
We Lwowie Rokiycznia 1891
Wwhodzi c o d z ie ^  wtiwóch wydaniach:

dla Lwów- «  rodz. 8. popołudniu, 
dla o trodz. 8. wieczorem .

V dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w  południe, dla prowincji o 5 wieczorom.

W niedziele nie wyuhodzL 
LEZEDPLATA WYNOSI 

z p rz e s y łk ą  pocztow ą
m iesięcznie z łr . 2.— kwartalnie z łr . 6 .—

(połowa złr. i.Id) (połowa złr. 3.30)
Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie  ̂ zł. 50 ct.

„Niechaj Bóg da ci szczęście!...“
„Szczęście P‘ m yślał, idąc chodnik;em, na 

L Sórjm potrącali go przechodnie.
„Co to jest szczęście?® Niejednokrotnio 

słyszałam ten wyraz, ale choć niczego nie brak 
mi w życia i mam prawo nazywać się kom i le -  
tnie zadowolonym, nie śmiałbym jednak tw ier
dzić, że kiedykolwiek byłem szczęśliwy.

No, wieczorek w domu Bajera je s t przecie 
coś wart... Niech mnie djabli wezmą, jeżeli nie 
zjadłem na samego siebie pięciu serdelków i a f t  
funta sera, nie licząc bułek. A pącz, co P... Ory
ginalny arak de Goa od Fuksa, burgund ód Ma
liniaka, < ytryny... Cytryny były zdaje się pra
wdziwe... P iłem  i jać sm jak  arcyksiążę. Nawet 
były panny, jeżeli się nie mylę, z pierwszorzę
dnej restauracji, gdzie obiady wydają tylko na 
porcje... Nie mogą jednak powiedzieć, ażeby to 
było szczęście, choć po tym pączu, już na dru- 
giem piętrze, tak mnie rozebrało...“

Pączowe u n ie s ie n ia , nawet towarzystwo pa
nien z pierwszorzędnej restauracji, nie są pra- 
wdziwem szczęśc iem ... Czegóż bo tam brakło na  
tym w ieczork u?... Był przecio śpiew, wino, ko
biety a jednak wszystko skończyło aię nudno
ściami* — co jest szczęście ?

Przed dwunastoma laty, kudy  jechał w lek
kim płaszczyku na dzień Noworoczny do Jomu, 
było mu tak strasznie zimno, że myślał, iż zma
rznie w drodze. Palce i uszy piekły go, nosa 
nie czu ł, nogi miał drewniane, a po całem ciel 
przebi ?gały mu dreszcze. Lecz gdy atanął w dom 
i dano mu kubek gorącej herbaty z mlekie

sobie korepetycję za trzydzieści rubli na miesiąc, 
jadałbym codzień obiad, sprawiłbym pako na zi
mę, płaciłbym za mieszkanie... A tak...

N.ikiedy sięgał fautazją w przyszłość i 
m yślał:

— Dałbym sto dukatów tem u , ktoby mi 
pow iedział: czy ja  skończę medycynę, czy nie P... 
Bo z tym głupim kaszlem z temi gorączkami, 
z tern pluciem... Zresztą, co mi tam ! Nie ja bę
dę winieu, jeżeli Europa straci doskonałego leka
rza... Jakbym ja  pysznie leczył 1... Każdemu pa
cjentowi jedna recepta : mieazkaLie suche codzien
nie opalane; śniadań i kol&cyj można nie jadać, 
ale obiad bezwarunkowo; odzienie powinno być 
całe i zastosowane do pory roku. Przytem, conaj- 
mniej trzeba mieć dwie własne koszule i... wy
strzegać się lekarzy i lekarstw.

Pewnego dnia, przed świętem Nowego 
Boku, odebrawszy za lekcje na Pradze pięć 
rubli, nasz przyjaciel znalazł się _w dużym kło
pocie. Chciał gospodarzowi opłacić komorne za 
lipiec, a tu — masz!... Oddał wyjeżdżającemu 
noledze trzy ruble długu, sklepikarzowi pięć zło
tych groszy dwadzieścia za artykuły kuche ine, 
stróżowi był winien rubla... Zkąd tu wziąć ko
morne za lipiec P...

Tak był zafrasowany brakiem równow\2i 
w swoim budżecie, ż» dopiero w p tłudnie wrócił 
na Piwną. Gdy zaś oddał rubla zasług stróżowi i 
zażądał » ucza od mieszkania, stróż odparł, dra
piąc się w głow ę:

— Bo, proszę pana, tam  się już wprowadzili
na czwarte piętro...

— Kto ? .. jakim  iposobem P... co to za roz
bój !P... — zawołał stulent, sięgając machinal
nie do kieszoni, w kt*rej u bandytów bywają 
pistolety, a u zwykłych śmierteiników pieniądze.

— Gospodarz powędział — mówił stróż
że pan nie płaci pół nku, więc kazał pańskie 
rzeczy wynieść do moje izby, a mieszkauie wy
najął dekarzowi. Bieda tam. panie doda 
żona1, troje dzieci i już dzisiaj pożyczyli odemme 
kartofli i węgla. Żeby ue pański pokój, to, mó
wił dekarz, że pewnie przyszłoby im zmarznąć 
z dziećmi na ulicy...

Ubogi medyk głębOn się zamyślił.
— Ha. jeżeli tak -  *zeLt — to mogę ustą- 

pić, Ale g iyby się tu sprowadził Bloch, albo Kro- 
nenberg, pokazał jabym gospodarzowi, co to zna
czy lekceważyć zobowiążą, a!...

Kiwnął głową i wjszedł na ulicę, nie pyta
jąc nawet o swoje rzeciy; co było godnem pra
wdziwego mędrca, który z bogactw doczesnych, 
posiada szczoteczkę do zębów, pół ręcznika i bar
dzo piękny atlas anatomiczny.

Już nie myślał ani u dekarzu, ani o gospo
darzu. . Zdawało mu 6ię> że ma trochę gorączki i 
że, po całodzienuym poście, wartoby coś przeką' 
sic, chociaż nie czuł głodu. Gorączka, a może i 
wprawa, dużo znaczy w tyoh wypadkach. Więc 
wstąpił o sklepiku, wziął jako smatosz, dw u 
suche kiełbaski, a jakc^ człowiek praktyczny, k a 
wał razowego Chleba cały ten sprawunek, z wiel
ką dumą, kazał sobie zawinąć w gruby papier od 
enkru. Zdawało mu się, że sklepikarka posądza

Byi ‘a czwartym kursie medycyny pewien 
ubogi stuJant.

Miał jedną korepetycję za sześć rubli mie
sięcznie na Pradze u maszynisty kolei terespol 
skiej i jedną na Podwalu, u sklepikarza, za trzy 
ruble. Sam zaś mieszkał na Piwnej, na czwartem 
p ię trze , za cztery ruble, której to sumy syste
matycznie nie p ła c ił; nie dlatego, ażeby zrujno
wać gospodarza domu, aie njg jy  nie cuchnął 
pieniędzmi.

Nosił mundur wybielony na szwacb, a przy 
nim gaziki wytarte aż do czerwonej miedzi. Jego 
spodnie były tak filigsanowe, £e ledwie można je 
nwaiać za logarytmy spoani rzeczywistych; kie
szeni# zaś on sam nazywał próżnią Toricellego. 
Nie było w nich nic, tak dalece, że w końcu za
wstydzone pouciekały z ubrania, a miejsce ich 
zajęły daiury aż do środka ziemi głębokie.

Skutkiem tak szczególnych warunków finan
sowych, ubogi student miał zaklęśnięto piersi, 
moeflo zapadły brzuch i głowę zwieszoną; nie 
ze mutku bynajmniej, ale z tej racji, że jego 
bi< Ina głowa posiadała nierównie więcej na u ;i, 
aniłieli można było udźwignąć na tak bardzo chu
dej,1 szyi.

L — Gdybym był Panem Bogiem, inaczejbym 
»w iat urządził — mówił niokiedy. — Wynalazłbym
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skiej przebija także w zamiłowaniu do przedsta
wień amatorskich teatralnych, które się tam nie
zmiernie rozwinęły, o zamożności dalej świadczą 
wystąpienia na uroczystościach narodowych, jak 
styczniowe, listopadowe, 3. maja, itp. gdzie całe 
bataliony polskie w pełnem uzbrojeniu występują 
w szyku bojow ym ;— dalej w obfitych i znacznych 
składkach na cele dobra publicznego jak  mamy 
przykład na wrześniowej loterii fantowej, nastę
pnie w wielkim udziale Polonii z całych Stanów 
na przyszłej wszechświatowej wystawie w Chica
go — i wrńszcie we wspaniałym obchodzie 100 
letniej rocznicy konstytucji 3. Maja, jaki się pro
jektuje za inicjatywą redaktora „Patrjotyr“ na 
rok przyszły w N. Jorkn. Słowem żywotność bra
ci naszej za oceanem wielka, a emigracji nie 
zgłuszą artykuły dziennikarskie, rzucające anate
mę na Amerykę i emigrację, ale poprawienie losu 
włościan J ó ze f Mączewski.

„Prawa, pot^eby i żądania Rusinów 
6 ilicyjśkicłi“.

Wczoraj poda_,śpy za Dilem postulatowy 
dział referatu,:iródezytfao^g7 , posła i  ' ^mań-
czuka na walnem zgromadź V- ~ . "  . . f  B»d$; 
dąiś podajemy aktu t -o d. ^ v _..Ł?34V, iz.«g6łay, 
który według Diła opiewa ;

„Rusini galicyj=>ey od.czasów praedhistory- 
cznych zajmyw^M zienge. którą obecpie zamie
szkują. Zrazu zajmywaii sami, bez p rz ir tęsjiki 
innych narodów, i stali, jak i Rusini poZM*-« ‘ 
pod swymi udzielnymi książętami, z pomiędzy 

^k tó ry ch  król Daniel Romauowicz z-aczył -yst-
nieh prawie Rusinów w jedno ->aństwo. 
została Ruś halicka po raz pierwszy, a 
po raz drugi przyłączoną djgpolsk i; 
zostawała tam ona jako l^ B o d rę b n y  
dem namiestników, t v ^ '
od r. 1432 jnż je p rz jj l^ W f , ja 
ską pod nazwą R uski^o -oje^od '

0 4  te^o czasuv a po części Ja . v 
IZ ego połączb^a, •jpi.ęll też Polacy,
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islachta i mieszczą^ wo, w uiej się osiedlać, pol
skie rodziny szlacneckie otrz”  vwałyod korony do
bra na Rusi jako s t a r e . ; w", a później poczęłajako
zlachta ruska, jako też sześć ruskiego mieszczań

stwa, przyjmować najoier az \\ veą wiarę łaciń- 
▲ ską, potem i język pols ym Bp.joboin prze
■  t  w ar zali się w Polaków. Zip.’. wziął się eleraeat
w polski na Rusi galicyjskiej.

Miała jednakowoż Ruś bslicn* deou; za
rząd prowincjonalny, a w trzy lat < •• ‘ -

^ b ełsk ie j, która Rnś litewsko-ukraińsr.. ■ równych
prawach z Polską stale złączyła, dr .dom króla 
Zygmunta Augusta z 20. marca 1572 przyznał, 
powołując się na tę i Unię, U kie halicth  
gólnie lwowskim Rusinom swobody, pr^wa i przy
wileje równe z Polakami W wojnach i powsta
niach Rusi ukraińskiej, mianowicie hetmana 
Chmielnickiego, przeciw Polsce, p ro . .zonych 
w obronie praw ruskiego narodu, brali ud.iał tak- 
ł ą Rimini haliccy, a traktat hadziacki, zawarty 

między hetmaneip ukraińskim Wyhow- 
yn polskim Janem Kazimierzem, do

prawa takie P -si halickiej, 
szyro rozbić -ze Polski Rnś hali- 

*a przyłączonyzr stała do ’ ustrji na podstawie 
l&wnych pretentfj korony węgierskiej (królowie 
łęjnerscy za eJf^w  samoistności Rnai halickiej 
Jnwwali w ńfci «a.»owo, r  v Andrzej w r. 1188

r W14 do 1219), polska sr* . _ „  ,.

czeski
Jakkolwiek obie części dla i ^roszczenia ad- 

ji w jeden kraj koronny złączone zosta- 
jinaiowoi Austrja zawsze uznawała Rusinów 
ód odrębny, a dyplomy cesarskie, dekretv 

Brnę i rozporządzenia gubernialne przyzna- 
Rusinom, ruskiemu obrzędowi i językowi 

e prawa z Polakami.
Rozporządzenie m inisterstwa oświaty z 31. 

ierpnia 1848 uznało język ruski za równoupra
wniony z innymi i ogłosiło język ruski jako wy- 
:ładowy na uniwersytecie lwowskim, w gimoa- 
jach i szkołach niższych. Następnie konstytucja 
_ 29. września 1850 uznała ruski naród w Ga- 
ieji za równouprawniony z innemi plemionami, 

zarazem ustanowiła trzy kurje sejmu galicyj- 
kiego, odpowiadające trzem okręgom adm inistra
cyjnym w Krakowie, Lwowie i Stanisławowie, 
lonstytucja ta wprawdzie nie weszła w życie, 
de kraj podzielono na dwa okręgi admiuistracyj- 
ie : lwowski dla ruskiej a krakowski dla polskiej

rówoouprawuione, i że każ e plemię posiada nie
tykalne prawo strzeżenia i pielęgoowania swojej 
narodowości i języka, a państwo uznaje równou
prawnienie wszystkich języków krajowych w szko
le, urzędzie i życiu publicznem“. Otóż na tej pod
stawie wszystkie ciała reprezentacyjne, wszystkie 
władze, czyto rządowe czy autonomiczne, urzędy i 
sądy w Galicji, mianowicie we wschodniej, po
winny być tak urządzone, aby język ruski nie był 
w nieb postawionym niżej od jakiegokolwiek inne
go języka, i aby każdy Rusin za pomocą 3vrego 
tylko własnego języaa mógł w nich wszystkie 
sprawy swoje załatwiać.

§ 15. ustaw zasadoiczych postanawia, że 
„każdy prawnie uznany kościół urządza i zawia
duje samoistnie swomi sprawami wewnętrzuecoi, 
i pozostaje w posiadaniu swoich zakładów, insty- 
tucyj i funduszów". Odpowieduio tym postanowie
niom, żaden inny kościół ani też państwo nie ma 
prawa mieszać się do wewnętrznych sp:aw grecko
katolickiego kościoła w Galicji.

Cesarski dyplom z 20. października J860 
zapowiedział konstytucję, któraby, jak to w.VE»ływa 
z mowy trooowej z 1. maja 1861, odpowiadała 
historycznym prawom i indywidualnym interesom 
każdego plemienia, wchodzącego w skład państwa 
Austrjackiego, i któraby wszystł/m narodom pań
stwa równouprawnienie zabezpieczyła. Taka kon
stytucja musi widocznie każdemu Darodowi dać 
pfzedewszyBtWwm cylpffwTeaaią reprezeutaeję kra
jową i państwową. Reprezentacja zaś będzie mia
nowicie wtedy odpowiednią i na sprawiedliwych 
podstawach opartą, kiedy się głównie oprze na 
liczbie ludności, a dalej w drugim rzędzie na 
udziale narodu w utrzymywaniu kraju i państwa 
tak co do .płaconych podatków jak i dostarczane
go wojska. Otóż odpowiednio do liczby ludności 
powinien naród ruski w sejmie galicyjskim mieć 
64 repreientan* ,w na 1 (a w Radzie państwa 
27 na 63). Nc -e t nrzy takzwanei ■- rezentacji 
interesów , nr itćrej potęg? "je z 26.
lutego 1861, powinni Rusini eć ou 60 po- 
ałAa, w sejmie, gdyż odpowiaóu , łacauemu w r. 
1861 podatkowi wszyscy wło>; u.u. .̂ płacąc zł. 
3,293.400 podatków realnych, pow: .u>by dostać 
97 reprezentantów w sejmie, więkiz posiadłość 
płacąc 1,254 700 zł , tylko 37 repr. 
miasta, przy 574.000 zł. podatku, 
tantów.

Wszelako faktyczny stan .ji,. zgoła nie 
odpowiada tym prawom i interesom. Sam usta
wodawczy sposób przeprowadzenia 1- -tytucji i 
ustaw zasadniczych postawił Rusin -w daleko 
niekorzystciojszom położeniu, I  tak według gali
cyjskiej ordynacji wyborczej mogą RusiDi mieć 
w sejmie conajwięcej 47 posłów (wybranych z 47 
okręgów wiejskich we wschodniej Galicji) i 3 
ożenków sejmu, razem 50 reprezentantów, t. j .  
trz cią część, a w Radzie prństwa coDajwięcej 
17 posłów na 63, tj. czwartą część wszystkich 
reprezentantów G alicji!

Tak samo też, prawa języka rnskioge zo
stały ustawami ’ owemi i najwyższemi posta
nowieniami wielce ograniczone. Ustawa krajowy 
z 22. czerwca 1867 przj znała R sinom tyik. be- 
dn^ gimnazjum, na cały kraj i uniem ożliw iła/im  
prawie całkiem mi ć nawet więcejkla^o- y^zkoły 
ludowe a względnie szkoły ludowe p<? nimstach 
Regulamin sejmowy z 27. li topada 18^5 zapro
wadził język polski jako urzędowy w/Tejaiie, a 
najw. postanowienit z 4. czerwaa i&?sy zaprowa

/ n r

i .  Stycznia 1890.

■ • .antów, a 
16 reprezen-

dziło język polski we .szystkich urzędach 1 są-

nego części, aż rozporządzenie cesarskie z ^2. 
iwietnia 1860 podział ten zniosło. Wreszcie kon- 
tytucja z 21. grndnia 1867 poręczyła Rusinom, 
ta równi z wszystkiemi plemionami państwa, pra
ła  ich narodowe i religijno-kościelne.

§. 19. państwowych ustaw zasadniczych sta
lowi, że „w krajach, w których jest kilka ple

mion, szkoły publiczne mają być tak urządzone,
ażeby bez używania przymusu do nauki drugiego 
języka krajowego, każde plemię miało dostateczue 
środki do kształcenia się w swoim języku.“ Od
powiednio temu postanowieniu powinno być w Ga
licji, mianowicie we wschodniej, szkoły tak urzą
dzone, ażeby iażdy Rusin mógł całą naukę, od
elementarnej aż do najwyższej, pobierać w swoim 
języku, zgoła nie potrzebując się uczyć języka 
polskiego.

Oprócz tego postanawia tenże §. 19., że 
„wszystkie plemiona w państwie Austrjackiem są

goi z j ma s.^ ee«. n  wyktmanieAz 
ugi>.w i rozporządzeń. Niemal od ćwierć, wieku, 
poj rzędni system rządowy, który się starał bodaj 
w jakiejś mierze utrzymywać równowagę między 
oboma narodami Galicji, zupełnie s>ię zmienił na 
i korzyść Rusinów Polscy uważani’ są teraz za 
pedporę tronu i dyaas j', a Rusiai uważam są 
za element albo niepewny albo bez wagi i zna
czenia*). Dlatego system uwzględnia we wt.zy- 
stkiem tylko interesa, wolę i życzenia Polaków, 
a wcale się nie ogląda na ftuBinów. Następstwa 
tego takie: Ważniejsze posady w administracji 
i sądownictwie nie są prawie eałk cm obsadzane 
Rusinam i; — ruscy urzędnicy i nauczyciele są 
przenoszeni do zachodniej Galicji, a przeciwnie 
polscy w okolice ruskie; ruskiem i językowi w 
urzędaęh i sądach stawia się wszelakie prze
szkody i trudności; — w krajowej Radzie szkol
nej jest tylko jeden Rusin członkiem stałym, a 
niemal taksamo bywa w Radach okręgowych; na 
uniwersytecie lwowskim robi się wszelkie prze
szkody ruskim docenturom i profesnrom ; we wielu 
gimnazjach Galicji wschód, język r ,-ski nawet jako 
przedmiot nauki je«t wielce upośledzony; w ruskich 
szkołach ludowych cała manipulacja jest prowa
dzoną po polsku a język polski protegowanym 
na niekorzyść ruskiego; — przy wyborach do 
Rady państwu, sejmu, nawet do Rad powiatowych, 
ba nieraz i do gminnych protegowani są, a na
wet z całym naciskiem, posuwającym się i  do 
przekraczania form prawnych, bywają popierani 
pr/.eciwni Rusinom kaudydaei; — władze i orga
na rządowe upośledzają interesa włościaóstwa na 
korzyść interesów klas innych; — ruscy urzę
dnicy, nauczyciele, księża doznają wszelakich se- 
katnr i są pomijani przy kompetowaniu o wyższe

*) P • Romańczuk użył tu formy rosyjskiej, ja
ką już wytknęliśmy w wiadomym manifeście: preyp. 
tłumaczu.

zgromadze- 
ojowi narodowośń ru- 

przeszkody itd. itd .“

ks. Bismarku.
Ciągle się znajdiijąjącyś przyjaciele, czciciele, 

wydobywający exkauclerla z popiołów zapomnie
nia, któremi go obecne czasy, pędzące rydwanem 
lokomotywy i elektryki, zasypują. Czy się tern 
przysłużają genialnemu, żelaznemu mężowi, czy 
on występując przy tego rodzaju sposobnościach, 
robi soMe przysługę swemi mowami — to iu- 
ne pytAnre. Zawsze on wtedy lubi podnosić, że 
się ciągle jeszcze uważa za  m ęża  przyszłości, nie
mal .opatrznościowego -  a temi mowami, wycie
czkami, konceptami, .sum sobie jakby pancernym 

lamrem zagradza drogę l|o jakiegokolwiek w przy
szłości działania. Czyżby sądził, że wrócą je 
szcze rychło — dziś-jutio, bo on już przeżył lat 
80 — czasy takie, które wymagać bedą owego 
Bismarka z lat 1864, 1866 i 1870?... ’

Otóż - -  jak dopiero teraz pisma niemieckie 
donoszą — nr^ed dnjami zjawiła się we Fried- 
riebsruhe deputacja z Strassburga, przywożąca 
exkancłerzowi adres hołdowniczy. Jak Hambur 
ger Corr'sp. donosi^odgpwiedział wielce wzruszo
ny co następuje :

„Jeszcze na łożiT śmiertlnem będzie mi (a 
manifestacja strassburska pociechą i oraz saty
sfakcją, albowiem oddawoa było pragnieniem mo- 
jem wywalc/yć Strassburg dla mojej ojczyzny. 
Ów kąt weissenburski, który jak cierń wbił się 
w ciało niemieckie, gdzie stał ów kapelusz ges- 
slerowski, któremu Niemcy swój respekt składać 
musiały, i pozyskać, go cięgłem mojem usiłowa
niem. *Do tego przyjąć musiało, a gdy się już przy 
Bożej pomocy nareszcie to udało, byłbym z duszy 
rad zbudował mur chiński na grzbiecie Wogezów, 
aby rozwielmożóne fr&ncuzostwo nie przeszka
dzało kiełkującemu nb mieekiemu poczuciu ojczy
zny, albo w ieńca kkol Wiek Francuzów jako Francu 
zów nie nienawiSifftTwśzem raczejbym rozmaite do
bre przymioty natodowe im przypisywał, zawsze 
Jednakowoż sąsied '*•%$„francu kie uwiżam za nie
bezpieczne, i tylkć wtedy, gdybyśmy tak oddaleni 
byli od Francji jak Rosja, nabyłbym przeświad
czenia, że Niemej! i Francja staną się sobie naj
lepszymi przyjaciółmi. Z tych t>ż powodów za
prowadziłem mas paszportowy, wychodząc z tego 
przypnszczenin.że jeśli się stałą komunikację szczel
nie zatam ató , przyjacielskie stosunki pomiędzy 
ludnością «lzacji a Francuzami powoli oblecą jak 
zwiędłe ^apązki i  z a itn ą .“

Datój opisuje Hamb. Gorresp., jak k !. Bis- 
mark przerzucał kartki adresu, wypytując o stan 
podpisianych, „bo mu na tern wielce zależy". Był 
tam Liikie podpis jakiegoś Francuza który do 
pisiJlf że wprawdzie nie jest przyjacielem Bismar- 
kąf ale go uważa za godnego podpisu swego. 
,»Tacy to są Francuzi, zawsze szarmanccy, oawet 
w pojedynku" — zauważał Bismark. Zaprosiwszy 
depntaeję na śniadanie, ks. Bismark wypij pier
wszy kielich szampana na pomyślność cesarza, 
poczem zapaliwszy swoją fajkę na hisUrycznym 
długim cybuchu, podawał wiele szczegółów z cza
sów teraźnićj^yc:. ' < ocs ł  ou, rzucając n: 
okiem tf- przyszTośck żałośnie utyskując na 
swoją bezczynność ti różnTbf5?ą. Gdy mu odpowie
dziano, żk właśn e ter jwypodf ^  daje rękojmię, 
że drogie )egb ży«i /  rZedłuźy się
~ata. odma: l  ks. ^  sk'Ł

przeznacienia i na am , marnieję1.
Według łnnyWi doniesięi»- we m,

co mówił ks. Bismark, ciągle się odzywało uty
skiwanie, że ąz cićho i beze o.e^zieć
musi na wsi. Ze ciągle jest nerwowym, pocLolzi 
to '“ izcze z jego czynności urzędowej, kierować 
bowiem wysoką politjią, to tak jak robić pogodę. 
Musi się na tygodnie i miesiące przewidywać, 
jak są usposobione i '.o postanowiły osoby i kor
poracje, częstokroć łirdzo daleko mieszkające; 
to rujnuje ciało i spiświa noce bezsenne. Odpo
wiedzialność za wieh milionów ludzi i jeszcze 
więcej milionów groija była zbyt wielką „ J e 
szcze dzisiaj żadnej nocy nie mogę przespać 
spokojnie, jeśli rozmyłam, jak to niejedno obró
cić się mogło. A wsąkże i dzisiejszy spokój nie 
sprawia mi przyjemiości. Pewien zdolny lekarz 
powiedział mi, że łożony do czynności duch 
człowieczy podobien est racy, która dopóty pędzi 
w górę, dopóki starcy materji pędzącej; gdy ta 
zgaśnie, raca spadai wygasa. Tak będzie i ze 
mną; brak mi zaję. i".

Co do zanrowafzenia musu paszportowego 
w Alzacji i Lotaryngj, oświadczył książę — we
dług tych innych źódeł — że byłbv najlepiej 
wolał murem chińslm odgraniczyć Niemcy od 
Francji, a krajowców traktował jak  najłaskawiej, 
np. na 20 lat uwolni ich od służby wojskowej ; 
i tak byłaby zwolna wymarła generacja francu
ska a nowa niemieck wyrosła. „Ale nie poszło 
tak jak ja chciałem, i później musiałem przy
stać na dius p a sz p o rty . Środek to surowy, ale 
chciałem nauczyć Frncu^.ów, gdzie granica, którą 
dotychczas mimo 20 at rządów niemieckich prze- 
oczali. Naturalnie, Pryianom nikt nie wyperswa
duje, że to już nie js t  prowincja francuzka, ale 
trzeba im było przytomniej wskazać na rozum, 
że to nie jest prowicja icb letnia, w którejby 
ciągle jeszcze rolę Rnów odgrywać mogli. Ale

jużcić co iuoega teorja a co innego prak. ita. Nie 
myśleliśmy naruszać stosuuków obrotowy.li, a te 
najmocniej ucierpiały i dobroduszni ludzie wiele 
se*atur doznali. Ani ja  togo nie chciałem ani 
rząd Rzeszy, ale na to nie było rady ; jak  w ogóle, 
tak i w tym wypadku niewinni musieli cierpieć 
pospołu z winnymi".

„Do Francuzów — dodał ks. Bismark — albo 
do fraucuskiego charakteru narodowego nie mam 
żadnej antypatji. 1 owszem, Francuzi są narodem 
arcyszarmanckim, i umieją jak żaden inuy naród 
wyzyskać przyjemności, jakie w życiu mieć mo
żna. Gdyby w skutek zmiany granic Francuzi nie 
byli się stali sąsiadami niemiłymi, byłyby zespo
lone z Francją Niemcy stały się wręcz nieprze
partą potęgą. Jnścić Niemcy są to sobie chwaty 
( gam  famose Leute), ale każdy ma o pół butelki 
wina zam ało , i potrzeba mu sztucznie dolać 
ognia, podniety. Francuz zaś ma już w sobie tę 
pół butelki, ale też dlatego za wiele, jeśli się 
choć trochę doleje".

Potrącił też książę o kwestję anneksyj. 
„Niemcy mogą aunektować takie jedynie kraje, 
których bezwarunkowo do obrony swoich granic 
potrzebują, albo które są tak niemieckiemi, że 
choćby ztamtąd wyprowadzono ostatniego żołnie
rza niemieckiego, kraj zawsze niemieckim pozo
stanie. Tak np. w czasie między i. 1866 a 1870 
napomykano o annektowaniu Holandji, na co od
powiedziałem, że choćby mię pięć milionów Ho- 
leudrów na klęczkach o anneksję błagało, Prusy 
nie mogłyby tego uczyuić, i nie uczynią, i nie
chaj Holendrzy sami się tnrbują, jak  sobie ra 
d z ić /

Z  lwowskiej Rady miejskiej,
Lw ów  d. 30. grudnia.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego, ra
dny p. Markiewicz, zawiadomił o szwin ilu hamburskich 
przedsiębiorców z kioskami ogłoszeniowymi, które wcale 
nie odpowiadają przyrzeczeniom przez agentów df- 
wanym. Prezydent przyrzekł zbadać tę sprawę.

Potem załatwiono resztę budżetu miasta na r. 
1891, a mianowicie działy dochodów funduszu gmin
nego i preliminarza fundacyj zostających pod zarzą
dem gminy. Fundacyj takich jest 21. Zakład Łaza
rza oprócz majątków Malechowa i Skniłówka, tudzież 
2 realności Sikorowej i Boorlarda posiada blisko
200.000 zł. w papierach, a utrzymuje 73 prebenda- 
rjuszy w zakładzie i 43 eksternistów, i wykazuje 
niedobór 1.125 zł. do pokrycia z funduszu gminy. 
Fundusz sierót chłopoów ma dochodu 2.098, sierót 
dziewcząt 666; fund. inwalidów wojskowyoh 851 ; 
fundusz pożyczkowym dla mieszczan rzemieślników 
1.514; rzemieślników żydowskich 146; fundusz sty- 
pendyjny dr. Lingera dla ue/.niów medycyny 314; 
Lingera dla ubogich 271; Franko dla wspomożenia 
nowożeńców 41; Józ. Kolischera dU nczniów miej
skiej szkoły przemysłuwej 11 ; Maur. Kulczyckiego 
dla sierot 72; Ziemiałkowskiego dla terminatorów 
68; posagowy im. Gizeli 450; Gosiewskiego (dla 
rzemieślników), przez lat 20 kilka, bierny wsknt k 
długów przynosi dziś czysto 3 149, Blanka (dla rze
mieślników) 1.791; im. Kiselki dla chłopców szkoły 
św. Marcina 136, dla dziewoząt 113 ; Rom Dupheó- 
skipgo (dla rzemieślników) czystych 7.105; ks. 
w  >•» O trowskiego dla uczniów szkół ludoWyoh 
^  -*j*,Bzcze nie weszła w życie); śp. Boezkowskjiego 
1.065 (oboiążona dożywociem) ; fund. Muzeum prze
mysłowego 9.786 zł

Następnie polecono magistratowi, aby postari. 
sio ■> wprowadzenie w życie fundacji rzemieślniczych

, nhO ItflO złr . r^-/Ły . iąia IWn
_ nirwMno o* <6;4""fłnausz)e atwy 

Towarzystwie Opieki narodowej, w r. roi\,
zanem przez policję, na stypendja dla kaudydató„, 
staun nauczycielskiego, gdyż statut pomieńioneg®

( towarzyszenia na jej przeznaczył jego zasoby 
na wypauek rozwiązania towarzystwa. Fundusz {en 
złożony w Towarzystwie zaliczkowem lwowskiemj z
2.000 złr., wzrósł już blisko do 4.000, a cięży 
niem niejedno zobowiązauie kontaktowe, o którego 
załatwienie napróżuo są czynione starania. % •

i r n o  i i i  1 z a ń s c i m
Lwów dnia 31. grudnia.

* M ianow ania. Ministerstwo wyznań i oświe
cenia zamianowało ukończonego medyka, Pawła Ni- 
zio.ka, drug:ra asystentem przy katedrze opisowej 
anatomii na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
tudzież dr. Bolesława Mańkowskiego, suplenta przy 
niemieokiem gimnazjum, prowizorycznym amannentem 
biblioteki uniwersytetu lwowskiego.

St.rsz.y komisarz policji lwowekiej p. Karol 
Blaim, mianowany został radcą policyjnym.

Minister handln zamianował: Jana Święcickie
go w Krakowie, Władysława Rutkowskiego w Koło
myi, Bronisława Radeckiego w Krakowie, Mieczy
sława Niementowskiego w Białej, Jana Mariana 
w Kołomyi, Augusta Dąbrowskiego we Lwowie, 
Jana Urbańskit-go w Stanisławowie, Kazimierza Kra- 
marzewskiego w Złoczowie, Igaacego Lachmayera we 
Lwowie oficjałami pocztowymi, a dyrekcja poczt i 
telegrafów przeznaczyła Mieczysława Niementowskiego 
do Złoczowa, pozostawiając resztę w dotychcza
sowych miejscach służbowyoh.

Rada szkolna kraj. zamianowała Mojżesza Ja- 
kóba, stałym nauczycielem religii mojieszowej w szkole 
etatowej 5 -klasowej żeńskiej w Gorlicach, a Broni

sława Jaweckiego, stałym^ naaczycielem 4_bfaaowej 
szkoły etatowej męskiej ^zweszczykaoli

* P rzen iesien i* . " Dyrekcją p 00z j t f
przeniosła asystenta pocztowego Stefana Ortyńskiego 
ze Złoczowa do Lwowa.

* N a andjencji przyjmował onegdaj ce,arz 
szambelana hr. Henryka Ledóchowskiego.

* Ze si)ortu. W jeneralnym sekretarjaoie wie
deńskiego Jockeyklubu zgłosili swe barwy wyści
gowe na czas dożywotni między innymi: p. Witał 
Postruski (barwa błękitna, szarfa j czapka żółta,, 
oraz Jan hr. Tarnowski z Chorzelowa (barwa niebie
ska, złocone guziki).

* Zarząd kolei państwowych. Radcami je- 
neralnej dyrekcji mianowani zostali starsi inżyniero
wie: Konte, Deyma i Oelwein; starszymi inspekto
rami inspektorowie: Eysank. Śchlagenhaufer, Schnei
der, Drahtschmid, Subanek; inspektorami starsi in
żynierowie tudzież starsi oficjałowie: Grabner, Ma
jewski, Geyer, Tnstanowski, Birnbaum, Bartmański, 
Hubel, Wagner, Pojaoz, Heinrich. Kalmucki, Sjba 
Neblinger, Yogel, Prasch, Scheibenhof, Weines, g;a. 
luschte, Statzer, Herold, Albert Lauber.

* P. delegatow a M ichalina Michalska roz
poczęła żarliwe starania około urządzenia w dniu 
4. styczaia „Bożego drzewkau dla najbiedniejszej 
dziatwy szkół lwowskioh. Dziś w tej sprawie odby
wa się konferencja u p. delegatowej.

* Z m arli. W dniu 26. bm. we wsi Wit owie- 
ozyzna, w gubernji suwalskiej zmarła śp. W Horja 
z ks. Gedroyciów A u g u s t o w s k a  przeżywszy lat 
76. — W Warszawie zgasła w tych dniaoh Stefa
nia z Zilińskich L e o w a, małżonka czcigodnego re
duktora Gazety polskiej, pani wielkiego serca i u- 
inysłu. Nazwisko jej na kartach filantropii warsza
wskiej, zapisane jest świetnemi głoskami; dom jej 
zacny, szeroko otwarty, dawał gościnę najwykwitniej- 
szej braci artystycznej i literackiej, która przez długi 
szereg lat miała to jedyne swoje ognisko. Wzorowa 
matka i żona zostawia głęboki żal po sobie. --- 
W Wilnie zakończył życie Jan J a s z o z ó ł e k ,  b. 
oficer wojsk polskich.

* W en ta  gospodarska urządzona dnia 21. bm. 
w sali „Sokoła" pod protektoratem p. namiestniko- 
wej na rzeez Domu pracy pod godłem „Opatrzności1* 
przyniosła czystego dochodu 2.247 złr. 75 et., 2 
dukaty i 1 rubel. W myśl uchwały powziętej dnia 
17. hm. na sesji w pałacu aamie^tnikowskim, ozęśó 
dochodu z wenty (400 złr.) przeznaozoao dla gło
dnych dzieci.

* N a k o le i K arola Ludw ika pomiędy Sądową 
Wisznią a Chorośnicą pękła wskutek silnego mrozu 
obręcz koła u wozu pocztowego przy pociągu nr. 4. 
Uszkodzenie to spostrzeżono dość wcześnie i zatrzy
mano pociąg za pomocą hamulca parowego.

Dopiero po dokładnem zbadaniu przestrzeni 
puszczono już bez dalszego wypadku pociąg ten 
w ruch, wskutek czego tak pooiąg nr. 4, jakoteż 
pociąg nr. 5, który w tym razie musiał być wstrzy
many w Chorośnicy, spóźnił się przeszło gadzinę.

L podróżnyoh, ani też ze służby nie doznał 
nikt uskodzenia.

* W dniu dzisiejszym  poświęconą została nowa 
resti uracja w hotelu warszawskim, którą objął p. 
Krzysztof Janowicz, intendent armii sejmującej.

* W alne zgrom adzenie delegatów  K ółek  
ro ln iczych  powiatu krakowskiego, odbyło się dnia 
30. bm. w Kiakowie w; lokalu Muzeum techniczne
go po poprzedniem r  ystóóhaniu mazy w kościele 
0 0 . Reformatów.

Zarząd .Kółek rolniczych** we ie wysłał
na to zgromadzenie swego delegata osunie p. dr.
Dulęby Bronisława.

Zgnjraiłdzeuie zagaił ks Pelczar, poczem wy
brano Se. li* prezeŚB . . PaąjpffiwtftIłfu
pierwszego Wiceprezesa p. MyszSfa Jędrzeja na dru
giego wiceprezesa. Pp. Tatarka i Szarka zaś na 
sekretarzy.

Następnie dr. Dulęba skreślił krótki rys roz
woju Kółek rolniezyeb w Galicji, które obeonie li
czą przeszło 20^00 ożenków, i zaLżyły 300 sklepi 
ków. Nastę^.^.o złożyli sprawozdania delegaci z po
szczególny! Kółek. W czasie obrad wszedł ks. kard. 
Dunajey :i i przen wił do zgromadzonych, zachę
cając do i racy i m;ł-'ści ziemi ojczystej. P. Stefczyk 
przedłożył z 1 ei sprawozdauie o sklepikach chrze- 
śoiańskiob i postawił wreszcie w tej sprawie nastę
pujące wnioski:

1) Poleca się zarządowi powiatowemu, mające
mu się zawiązaó, by w 6-ciu tygodniach wypracował 
projekt związku, opartego na solidarnej poręce;

2) dalej, aby wniósł do Rady powiatowej pe
tycję o utwoizenie fundnszu pożyozkowego, dla Kółek 
rolniczych i sklepików.

Wywiązała się ożywiona dyskusja nad tą spra
wą, poczem wnioski p. Btef'zyka przyjęto.

Na tern przerwano posiedzenie ranne, a ucze
stnicy ezyniąc zadość zaproszeniu dr. Dadleza, udali 
się na obiad, umyślnie dla uczestników zjazdu przy
gotowany.

* G w iazda, stowarzyszenie rękodzielników lwow
skich, urządza dnia 1 stycznia przedstawienie ama
torskie, połączone z koncertem muzyki wojskowej. 
W skład programu wchodzi „Dramat jednej nocy" 
Aurelego Urbańskiego, prawdziwa perła w szeregu 
polskich jednoaktówek, nadto komedja Labiche’* 
„Moja córeczka* i obraz ludowy Anozyca „Lobzo- 
wianie".

* Nowa próba tańców karnaw ałow ych
muzyki wojskowej pułku nr. 80. pod kierowniotwem 
kapelmistrza p. Fridricha, (który o ile nam wiado
mo obejmie batntę na balu prawników), odbędzie się, 
w sali „Sokoła" o godz 4I/ a po południu.

gdy położył się do łóżka i skostniałe nogi za
częły mu się ogrzewać, poczuł nieznaną dotych
czas roskosz.

Z przyjemnością myślał o tein, jak go pa- 
łiły  uszy, o tem, że dreszcze zostały gdzieś na 
dworze i wydawał mu się bardzo pociesznym cień 
głowy ojca, z nienaturalnie dużym nosem, który 
poruszał się na ścianie. A jak wesoło paliła się 
ta świeca i jak spokojnie zasypiał on sam, cie
sząc się, ie  mróz tak dobrze wymęczył.

Później w jego życiu, było więcej takich 
mrozów, deszczów, głodu i wszelkiego rodzaju 
utrapień. Ale dziwna rzecz; żadnej z tych pry- 
wacji nie oddałby za wieczorek z pączem i pan
nami, » naw et za 30-rublową korepetycję. Bo 
każde cierpienie zostawiało w jego duszy jakby 
blask, słodycz i ciepło, którego niozem nie po
dobna było zastąpić.

— Więc to ma być szczęście?... —  myślał. 
Zabawna hiatorja!

W tej chwili spostrzegł, że jest w Saskim 
ogrodzie, na który zaczął już padać mrok wie
czorny. Po zaczarnem i gałęźmi drzew i Żelaznem i 
kratami ogrodu widać było tu i owdzie, zapalane 
w oknach światła.

Po alejach Bnuło się ledwie kilku przecho
dniów, biegnących ku bramom, jakby ich goniła 
noc i zimno. Po śniegu figlowało kilka psów, a 
jeden, odznaczający się cienkością talii i podwi
niętym ogonem, przypatrywał im się z daleka, 
wykonywając zadem takie ruchy, jakby miał za

miar usiąść na tylnych nogach, ażeby rozetrzeć 
sobie przednie.

Ten widok przypomniał ubogiemu studento
wi, że i on sam zamarzł djabelnie. Więc położył 
swoją peczkę z chlebem i kiełbaskami na ławie 
i zaczął biegać po alei, bić się rękoma o boki 
i rozgrzewać uszy.

— Trzeba przyznać — myślał, czując bło
gie skutki — że człowiek jest o wiele doskonalszą 
istotą od psa, który nie potrafił rozetrzpć sobie uszu

W tem pod ławką usłyszał niepokojące kła
panie. Spojrzał... Jego paczka leżała na śoiegn 
potargana, kiełbasek już w niej nie było, a nad 
resztką chleba znęcał się okrutnie ten sam pies, 
który przed chwilą z taką melancholią patrzył na 
gonitwę swoich kolegów. I  teraz przysiadał na 
zadzie i miał ogon bardzo podwinięty; ale jego 
szczupła talia zdawała się być nieco pełniejsza...

- -  Bodajże cię!... — wrzasuął ubogi stu
dent. Jednym skokien’ znalazł się obok psa i po
tężnie kopnął go w garnitur białych zębów.

Bies zaskowyczał, zaloczył się i pędem 
uciekł w stronę najbliższej bramy, żałośnie ję
cząc : aj— aj L . a j—aj I... a j—aj!... a j—aj!...

Teraz dopiero, patrząc na potargany papier 
i resztkę niedogryzionego chleba, przyjaciel nasz 
jasno sformułował sobie, że mu jest zimno, że mu 
się bardzo chce pić, że nie ma dachu nad głową 
i że bądź, jak  bądź, ale student czwartego kursu 
medycyny nie może znajdować się w tak dwu
znacznej pozycji.

— Co ja  tu bęlę czekał na ulicy, aż muie 
przemarzniętego weaią do cyrkułu? — myślał. 
Mam przecież bardzi przyzwoite locum: któryś 
z naszych musi być dyżurnym w klinice u Dzie
ciątka Jezus, więc pójdę tam i zastąpię go. Wy
śpię się za to jak ańoł, zjem, wypiję...

W dziesięć rniiut później był już w klinice, 
gdzie istotnie zastał dyżurnego kolegę, któremu 
oświadczył cbęć zas,ąpienia go na noc przy cho
rych. Kolega pilnie nu się przypatrzył, zapewnił 
go, że swoich choryih nie odstąpi za żadne w świę
cie skarby, ale że jenu da łóżko w osobnym po
koju, który akurat j<st wolny. Kob ga był uawet 

| tak uprzejmy, że ponógł mu rozebrać sie, kazał 
przynieść herbaty, pdożył go, okrył i nawet wsa
dził mu termometr jod pacbę,

— No, przecie nie myślisz kolega, że jestem 
chory ? — zapytał, liniejąc się nasz przyja iel. 
— Cała rzecz w ten , że wyrzucił mnie dziś go
spodarz i nie mam gdzie Bpać... Gdyby nie to, 
ani myślałbym zaglądać do kliniki...

Dyżurny potakiwał gościowi, dodając w du
chu, że gdyby nie dziwnie pusty żołądek, lekkie 
zajęcie płuc, 40-stopniowa tem peratura i 120 ude
rzeń pulsu na minutę, to nasz przyjaciel mógłby 
się uważać za człowieka kompletnie zdrowego.

Tymczasem ubogi medyk czuł się z każdą 
godziną lepiej. Był zachwycony szpitalnem łóż
kiem, co chwila wzywał kolegę na dysputy filo
zoficzne o tem : czeriP1 właściwie jest szczęście?
i — na co jes t tycie ludzkie? a już około dzie

siątej wieczór był tak zdrów, że nietylko ciągle 
śmiał się i śpiewał, ale nawet chciał koniecznie 
wyjść na m iast), gdzie, według jego spostrzeżeń, 
było słońce i lato. Prawie siłą musieli go zatrzy
mywać w łóżku, dopóki, po szamotaniach się, nie 
wpadł w zupełne odrętwienie, w którem nie sły
szał głosów i nie widział snujących się ludzi

Przed jego oczyma, zamkniętemi dla rzeczy 
ziemskich, otworzył się inny świat.

Zdawało mu się, że jest na wsi, i patrzy 
oa niebo, podczas zachodu słońca. Niebo wy’ 
glądało jak szmaragdowy ocean, pokryty złotemi
i srebrzysrem' wyspami, które zaludniały dziwne 
postacie lu izkie, zwierzęce i roślinne.

„Oczywiści® mam gorączkę, — myślał cho
ry — ale co mi szkodzi patczoć, kiedy to takie 
zabawne?..."

Więc patrzył na ów nowy kraj, uśmiecha
jąc się sceptycznie, jak  człowiek, któremu poka
zują niknące obrazy i opowiadają bajki.

Przedewszystkiem uderzył go wygląd przed
miotów. Liście drzew miały, jak  i o nas, kolor 
zielony, kora brunatny, piasek był żółty, ziemia 
szara, kwiaty różowe, białe, niebieskie, ale wszy
stkie te barwy cechowały się niepojętą delika
tnością i blaskiem. Takie barwy można widzieć 
tylko na obłokach, albo w kroplach rosy. Nadto 
zaś wydawało się medykowi, że każdy przedmiot 
nietylko odbija jakieś potężne światło zewnętrzne, 
ale jeszcze — prześwieca i jeszcze sam świeci 
niepojętem własnem światłem. W ytwarzała się z

tego dziwna gra kolorów pełnych subtelności i 
życia.

Dzięki temu oświetleniu, wpatrzywszy się 
lepiej można było widzieć pulsujący ruch kamie
ni, które kurczyły się, rozszerzały, falowały nu 
powierzchni i wewnątrz, za kiżdą zmianą 
ratury, ciśnienia powietrza, a nawet za kfiidyu 
ruchem i odgłosem, jaki rozległ się w ic>i s ą 
siedztwie. Można było widzieć niekiedy vstre, 
niekiedy powolniejsze krążenie soków w roś nach, 
dyszenie ich liści i wykluwanie się nowy > pą
czków. Zdawało się też, że przy r■'cniejsz-m 
natężeniu wzroku, można dojrzeć snujące Ge, juk 
obłoki, myśli w głowach i zmieniające barwy, 
uczucia w sercach ludzkich.

Prócz tego, każde drgnienie kainieui, szehgt 
liści, powiew wiatru, nawet zmiana człowiee ej 
fi/joguomji ogłaszały się delikatnym szmerom, 
który środkował iniędsy melodją a mową i alho 
coś sam od siebie tłómaczył i opowiadał słucha
czowi, albo ■/, innemi głosami łączył się w jakąś 
obszerniejszą melodję, czy rozleglojsze opowiada
nie. Tym sposobem, nie przeszkadzając sobie, 
rozmawiały pojedyncze kwiatki i cały las, krople 
wody i ocean, ziarna piasku i niezmierne łańcu
chy gór. Dla zbadania zaś tajemnie natury n e 
było potrzoba żadnych specjalnych metod, bo ka
żda rzecz sama odsłaniała i opowiadały swoje 
tajniki, zarówno malowniczym i dźw ięczni1*1! 
prostym i jasnym językiem... (Dok. jnast.)

Bolesław P rus.
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W ice p rez y d en tem  m  Krakowa wybrany 
Łostał wczoraj p. Józef Friedlein 44 głosami na 54 
głosujących.

* B udow a p a ła c u  sp raw ied liw o ści we Lwo
wie rozpocząć się ma stanowczo z wiosną roku 
przyszłego. Koszt budowy wyniesie około 400.000 
zł. Nasamprzód stanie część od strony gimnazjum 
Franciszka Józefa.

* Ż yje ! Doniesienie K urj. Lwów. o samobój- 
__ rie Antoniego Benzy aktora w Tarnowie, którą 
na tein miejscu kwcstjonnwaliśmy okazało się jak 
donosi tenże Kurjer mistyfikacją.

* N a posied zen iu  zarządu kasy chorych m 
Lwowa dnia 17. bm. odbytem stabilizowano na po
sadach dotychczas zajmowanych p. dr. Romana Kul
czyckiego na posadzie dyrektora, p. Stefana Wyso
ckiego na posadzie sekretarza, p. Kazimierza Mie
rzejewskiego na posadzie buchaltera p- Ludwika De- 
kaóskiego na posadzie kasjera, tndzież pp. Leopolda 
Fangora i Bomana Baknssa na posadzie urzędników 
kasy. Nadto wyrażeno prezesowi p. Władysławowi 
Gubrynowiezowi podziękowanie za jego gorliwe sta
rania koło rozwoju kasy, zaś kierownikowi biura 
dr. Bomanowi Kulczyckiemu uznanie za jego dotych
czasową pracę.

* Stan pow ietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi dnia 31. grudnia o godzinie 12 
w p o łu d n ie:

W ubiegłej dobie był wiatr co do kierunku 
zmienny NE do SW, co do siły słaby (1.0), stan nieba 
pogodny, powietrze bardzo wilgotne (88%  wilg. 
wzgl.); opadu nie było; wysokość opadu — mm.

Ś redn ia  temperatura doby była — 1 4 .4  C, naj
wyższa — 10.6° C dziś o 12 w południe, i ajniższa 
— 17.5 °C w nocy.

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm znaj
dowała się w półn. Hiszpanii zwyżka 790 do 785 w 
połudn. Hiszpanii.

Barometr Btoi w mierze; stan barometru s . eduko
wany do p. m. był dziś o 9 g. rano 777 m u

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w y°- 
łudnie d. 31. bm. do 12. w południe d. 2 pm.: 

W iatr będzie zmienny, co do siły słaby 
(1— 2); średnia temperatura w tym czasie podniesie 
się do — 8.0°; s;an nieba będzie zmienny; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg nie
znaczny w drugiej dobie; przew. jeszcze pogodnie.

* J u t r o  dnia 1. stycznia: św. Nowy Bok. — 
św. Prokta M.

-  B osochow aeiec d. 29. grudnia. (Kor. Gae. 
jVór.) Wobec ospałego i gnuśnego przeważnie na 
prowincji życia, zasługuje na zanotowanie każdy 
objaw żywszy, każde usiłowanie jednostek około roz
budzenia zainteresowanie dla spraw ogół obchodzą
cych. Podobny fakt do zanotowania mamy w kroni
ce naszej miejscowości. Upłynęło niespełna 15 mie
sięcy od czasu, gdy Wbny ks. Michał Konarski objął 
parafię jako proboszcz obrz. łac. w Bojoehowaćeu, a 
w tym krótkim czasie ileż dobrego zdziałał! Naj
przód w miejscu zaprowadził Kółko rolnicze, do któ
rego od razu zapisało się 34 ozłonków, a obecnie 
krząta Bię o zaprowadzenie sklepiku. Nadto i w in
nych wsiach 8wej parafii pozaprowadzał już czytpl- 
nie jak w Bieniawie, Siemikow ;ach i Małowodach. 
Pamięta też i o uczącej się dziatwie i szkółki wiej
ski w swej parafii co tygodnia — a czasem i dwa 
razy na tydzień objeżdża. To też nie dziw, że za
służył sobie na miano, jakiem go powszechnie za
ocznie obdarzają: „kochany nasz ksiądz proboszcz."

— Fundacja. Wspaniałą „gwiazdki" urządził 
dla ubogich ks. Tomasz Kuliński, biskup kielecki. 
Oto w tygodniu przedświątecznym ks. biskup zeznał 
przed kieleckim notaijuszem gubernialnym akt daro-

— wiaay: 8.000  rs. na rzecz kieleckiego Towarzystwa 
dobroczynności; 7.000 rs. na rzecz ochrony katoli
ckiej, pozostająoej pod dozorem Sióstr miłosierdzia w 
Kielcach ; wreszoie 1.000 rs. na rzecz szpitala św. 
Aleksandra w temże mieście. Sumy powyższe złożo
ne zostały w listach zastawnych w dyrekcji głównej 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

— Z u n iw ersytetu  krakow skiego. Na mocy 
uchwały senatu akademickiego uniwersytetu J a 
giellońskiego, student Włodzimierz Lewicki, przewo
dniczący stowarzyszenia Bratniej pemooy i mówca 
na lipcowym pogrzebie Adama, relegowany został na 
dwa półrocza.

— W ydział tow arzystw a Im. K ościuszki 
w Krakowie poetanowił ogłosió drukiem jednę z prac 
nagrodzonych niedawno na konkursie, ogłoszonym 
przez to towarzystwo na napisanie życiorysu bohate
ra z pod Bacławic. Wybraną została praca p. Bmia- 
łowskiego, jako napisana stylem popularnym i ży
ciorys ten w liczbie 10.000 egzemplarzy zostanie 
wydrukowany. Cena książeozki wraz z portretem 
Kościuszki, do najszerszego rozpowszechnienia prze
znaczonej, wynosić będzie tylko 8 centów Wydział 
uchwalił nadto wmurować tablicę pamiątkową na 
domu, w którym Bię obecnie mieści apteka p. Sie
dleckiego w Rynku, w domu tym bowiem w 1777 
roku Tadeusz Kościuszko mieszkał jeszcze jako ka
pitan korpusu inżynierji. Postanowił wydział takie 
starać się o zezwolenie zarządu miasta na otoczenie 
słupkami granitowemi i łańcuchem tablicy pamiątko
wej w rynku, oznaczającej miejsce, na którem Ko
ściuszko składał narodowi przysięgę ..

— K oeh ina Dr. Pean wygłosił w szpitaln św. 
Ludwika nowy odczyt o metodzie leczenia prof. Ko
cha. W chorobtoh krtani wydaje metoda ta jak naj 
pomyślniejsze rezultaty. Z trzech chorych, leczonych 
nią przez dr. Peana, jeden przyBzedł jui do zupeł
nego zdrowia, dwóch zDajduje się na drodze rekon
walescencji.

— P io trk o w sk i sąd  okręgow y skazał dwóch 
mieszkańców Łodzi za namawianie do emigracji do 
Brazylii na rok więzienia.

— N ow y parlam ent w Bnkareszcie. Kząd 
rumuński rozpisał przed kilkoma miesiącami kocku- 
raucję międzynarodową na plany gmachn parlamen
tarnego w Bukareszcie. Nadesłano projektów kilka- 
ścłe. Pierwszą nagrodę otrzymał młody architekt ru
muński Maimąjalu i jego też plany poleoone zostały  
do wykonania. Dzienniki rumuńskie wyrażają radość 
z powodu, że Rumun zw yciężył współzawodników z 
całej Europy.

P a w e ł Lindan wyjeżdża na kilka miesięcy 
do Ameryki. Zwiedzi on całą przestrzeń największej 
linii kolejową) północny Pacific i napisze o kolei 
owej dzieło. Wędrówkę tę odbywa Lindau na wezwa- 
JSr dyrektora rzeczonej kolei p. Vilirda, który nie
mieckiemu dziennikarzowi daje specjalny wagon, całe 
utrzymanie w drodze i obowiązuje się wypłacić ze 
swej strony pokaźne honorarjum.

—  Na w yspie Krahatana wytwarza się już 
nowa wegetacja. Jak wiadomo, wyspa ta sundajska, 
położona koło Jawy, w r. 1883 wskutek strasznego 
wybuchu wulkanicznego częścią w morze się zapa
dła, częścią zaś kamieniami, pomeksem, piaskiem i 
popiołem zasypaną została. Aliści już w trzy lata 
potem zastał tam dr. Treub dyrektor ogrodu botani
cznego w Buitenzorg pod Batawią, kilkanaście ga
tunków papreci i kilka roślin kwitnących, jak to te
raz w pnblicznem sprawozdaniu ogłosił. Ponieważ 
wybuchł wulkaniczny niewątpliwie wszelkie zniszczył 
nasiona i zarodki roślin, nikt też tam nie mieszka i 
dostfp do niej w ogóle jest arcy trudny, więc rzecz 
jasna, że tylko ptaki, wiatry i prądy morskie zasiały

tam nową roślinność. Porosty powlokły pustą ziemię 
i przygotowały ją na przyjęcie roślin wyższego
rzędu.

— ł*. m in is te r  o św ia ty  wyznaczył z dotacji
państwowej na cele popierania sztuki kwotę 3 .0 0 0  
zł. dla miasta Krakowa. Kwota ta ma być użytą na 
wykonanie sześoiu posągów i ustawienie takowych 
w niszach odnowionego prezbiterjum kościoła N. Ma- 
rji Panny.

ia so  - is s i .
Poświęcając upłyuionej przeszłości r. 1890., 

słów kilka, wypadałoby i ląc za przykładem pe
wnej partji, obierającej każdą, nawet najpiękniej
szą przeszłość z wszystkiego co wzniosłe i sercu 
drogie, zgauić r. 1890 i splugawić.

Silna protekcja i wieloznacząoe wpływy by
łyby mi może osłodą tej perfidji, lecz jaka prze
szłość taka przeszłość — choćby nawet tak ma- 
łoznaczna dla nas, jak właśnie ta roku 1890, to 
zawsze przeszłość pogrzebana, a o takiej n il nisi 
bene.

Niecnota fin de siecle, propagujący życie 
kosmopolityczne bez ideałów, bez wiary, bez 
Boga i bez ojczyzny — demoralizująco wpływał 
na zmienne trochę usposobienie r. 1^90 i z tego 
powodu nic wszędzie w wdzięcznej zaznaczył się 
pamięci.

Spłatał bo ludziom parę niewinuych figlów — 
w dobach swego złośliwego żywota. Spensjono* 
wano żelaznego księcia bez emerytury i bez A b- 
fertigung. Mirosław Dobrańskij poszedł w duraki, 
paczka finansistów straciła grubo na spadku ru 
bla, Seliwestrowa sprzątnięto; pani Carnot, zo
stawszy na starość maskotą męża, dostała różę 
cnoty, a staruszka Europa, jak zwykle pstrykała 
dynamitem, strzelała bombą, trzęsła się i potro- 
cbę influenzowała.

Z nami (hołd prawdzie)! obszedł się r. 1890 
jako tako po ludzku i w cichy nasz zakątek na 
sekuudę wróciły chwile złotego wieku. Dyrekto
rowie banków uganiali za wekslowiczami, zakli
nając, aby brali marny kruszec na najgorsze na
wet podpisy.

Szlachta za propinację wzięła siedmnasto i 
półkrotną wartość, a któremu było i to za mało, 
reklamował i dostawał jeszcze „przyczynek".

Adwokaci mieli taki nawał pracy i taką 
masę złotych interesów, iż klienci, czekając mie
siącami pod drzwiami, zmuszeni byli szukać po
rady u winkelszreiberów. Izba uotarjalna wyka
zała taki superplus posad, iż zabrakło kandydatów 
notarjalnych i zapożyczano się aż koncypientami 
adwokackimi, funkcjonarjuszami sądowymi i omal 
faułe de mieux, że nie zrobiono rejentem ekspe
dytora pocztowego.

Po ulicach miasta zgartywauo błoto z taką 
skrzętuością i starannością, iż delegacja pucobu- 
tów zagroziła magistratowi skargą o gewerbs- 
stórung. Konskrypcja lokalna z ścisłością mate
matyczną podała, iż gród nnsz posiada 16 milio
nerów więcej jak Paryż, a 118 jak Kulików.

Oświata w kraju podniosła się do tego s‘o- 
puia, iż największy pessymista nie mógł odezwać 
się z przekąsem: tylu mądrych, gdzież ci głupi 
się podzieli ?

Rubryka nieszczęśliwych wypadków zazna
czyła się kilku większemi awansami. Kolej pota
niała nad wszelki wyraz, a kto posiadał wolną 
kortę, taryfą strefową jeździł za bezcen.

Porobiono też znaczne oszczęduości, panie 
rosiły krótkie wąskie kostiumy i obcisłe rękawki; 
>y zaś lekarz* i apteka mó kosztowały, Wynosiły 

^się do kąpiel, panowie z oszczędności z oowodu po
drożenia „sznapsa" wzięli się do fin cognaću, 
irish , whisky i innych trunków.

Homines novi, jakoto baronowie neofici i 
hrabiowie, których przodki rzezali kapłony i przy
rządzali pyszne hache z indyka, znikli doszczętnie 
z galilejskiej superficies a zjawił się liczny zastęp 
karmazynów, grubej szlachty rodowej i arystokra
cji krwi.

Małżeństwa kojarzyły się li z czystej bezin- 
teresowuej miłości, opartej na malowanych wzo
rach starej saskiej poroelany. Oo prawda, przy
znać trzeba jednakże, żo nie było ani jednego wy
padku, by posażna jedynaczka wykradła ubogiego 
młodzieńca i by jaki Dędzarz umarł na przełado
wanie żołądka. Nieuleczalni zmierali wprawdzie 
na nieuleczalność w drodze ze szpitala do domu, 
ale i temu zapobieżono, gdy znalazł się szlache
tny ofiarodawca, który fundował szpital dla nieu
leczalnych i odtąd nieuleczalni schodzić będą 
z tego świata spokojnie w szpitalu.

I jakżeż wobec tego nie żegnać cię z żalem, 
oiepłem słowem, poczciwy roku, stary roku, ro
ku 1890!

Qui sa it? jakim ■ będzie twój następca, 
znany na razie z karty wizytowej, — sojusznik 
i przyjaciel listowych, kominiarzy, kelnerów, 
stróżów kamienicznych i innego rodzaju gratn- 
lantów z profesji.

Znów trzeba będzie da capo przechodzić 
z nim złą i dobrą dolę, obtańcowywać w karna
wale stare, brzydkie kuzynki, objadać się na 
Wielkanoc, pic w maju wodę karlsbadzką, pocić 
się podczas kanikuły i marznąć w zimowych 
miesiącach.

Trudna rada! Grecki filozof twierdzi na pe
wniaka, że wszelka cnota leży w środku między 
dwoma ostatecznościami... Chciałem piękną tę 
sentencję wypowiedzieć tylko po polskn, lecz oba
wiając się zarzutu ze strony p. Romańczuka, ii 
przy inauguracji Nowego Roku, pomijam język 
mski, wyjeżdżam śmiało z dewizą: „na pered 
ne wysuwajsia, zadu ne trymaj sia", wyciągam 
nieśmiało drżącą przyjaźuą dłoń zamglonej przy
szłości młodzieńczego roku.

I w chwili, gdy kogut po raz pierwszy swo- 
jem wysokiem koguciem C, opiewa przyjście 
noworodka; gdy Anglik milcząc z spleenem s c h y -  
1 a toast punchu, gdy Francuz stakanem szampa
na kokietuje Moskala: a la v o t r e ! ;  gdy Niemiec 
przy szklanicy bawarskiego woła : prosił Neujahr! 
w chwili tej sylwestrowej nocy chwytam w braku 
czego innego, puhar lejtejskiej wody i topiąc w niej 
w szy stk o  to, eo nam dolegać może, zasyłam bliż
szym nam i dalszym staropolskie, najlepsze, bo 
szczere: D o s i e g o  r o k u !

Bo. teo.

Dział ekonomiczny.
B erlin  d. 31. grudnia. M inister rolnictwa 

zezwolił na dowóz żywego bydła rogatego z Au- 
stro-W ęgier do rzezalni w Bydgozzczy, Magde
burga, Zeitz, Erfurcie, Hanowerze, Celle w Mo- 
nasterze (w Westfalii) Frankfurcie nad Menem, 
Wiesbadenie i Kolonii.

W iedeń d. 31. grudnia. (Telegr. Gae. N ar.)  
Giełda zbożowa: pszenica 8 zł. 30 ct. żyto 7 zł. 40 ct.
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rozpoczynając z d. 1. stycznia 1891 trzydziesty 
rok swego istnienia, pozostaje i nadal wierną 
swojej tradycji, wierną dążeniu do jak najszer
szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępowanej 
iadnemi wpływami ani władzy ani jednostron
nych dążeń ozy systemów. Pozostaje ona jako 
niezawisła ściśle Gaeełą n a r o d o w ą .

Celem rozwinięcia na polu publicystyeznem 
jak najlepszych tradycyj tego organu narodowego, 
wzmocniono redakcję najbardziej obiecnjącemi s i
łami, wprowadzono prócz zwykłych telegramów 
nadto depesze i korespondencje ze źródeł auten
tycznie informowanych, ulepszono dział wiadomo
ści bieżących tak krajowych jak i zagranicznych, 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden powieści ory
ginalnej, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w miarę miejsca zamieszczany bywa jeszcze 
trzeci fejleton okolicznościowy.

Nadto od d. 1. września br. wychodzi „Ga
zeta Narodowa" nietylko w dnie powazednie ale 
i w dni e ś w i ą t e c z n e  i to dla prenumerato
rów zamiejscowych dopiero o godzinie 8 wieczór, 
bezpośrednio więc przed odejściem pociągów ze 
Lwowa, tak, że jedynie nasze pismo może najry
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia
domości o wypadkach, które zdarzyły się w osta
tniej chwili. J J *

„Gazeta Narodowa* kosztuje na prowincji: 
półrocznie 12 zł. 
kwartalnie 6 „ 
miesięcznie 2 „

Nadto zawarliśmy układ z lwowską księgar
nią Altęnberga (F. H. Richtera), na mocy któ
rego prenumeratowie „Gazety Narodowej" mo
gą za naszem pośrednictwem nabyć niektóre 
dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
połowę.

Chwilowa sytuacja.
Mówiliśmy o panslawistycznym sabacie, jak i 

się odbył w początkach zeszłego tygodnia we 
Wiedniu w restauracji Steiuera, gdzie galicyjscy 
Rosjanie, a pomiędzy nimi hofraci, na spółkę z 
żywiołami rewolucyjnymi, wciągając w grę naj
młodszą młodzież akademicką, wyprawili prote- 
stację przeciw zaniechaniu wojny pseudo-narodo- 
wej w kraju naszym. Zdawało się, że ta orgia 
była szczytem aberacji, do jakiej dojść może bru
dna namiętność w ognisku panslawistycznych an- 
ti-austrjackich agitacji. Telegram wczorajszy 
poucza nas inaczej, a zarazem sygnalizuje nie
bezpieczeństwo publiczne, w pierwszym rzędzie 
nas dotyczące.

Hofrath Bazyli Kowalski, w organie otwarcie 
rosyjskim, Correspondance Slave, wyjaśnia swoje 
zachowanie się na rzeczonym szabasie. Tak 
zwaną „pojednawczość rustą" , zamanifestowaną na 
sejmie, nazywa on dziełem Polaków, przerażo
nych utratą 20 m^Matów (!), u tratą jaka ich 
czeka przy wybo-e h . do nowej Rady państwa, 
Aby zaś tej fir podburzającej nadzieją pozy
skania mandatów, Tnigotaną przed ocza i anti- 
polstich agitatorów, nada'ć cechy jakiegoś prawdo
podobieństwa, z a p e w n i a  hofrath Kowalski, że 
pojednanie nie leży w ideach hr. Taaffego.

Współcześnie zaś, pomimo publicznych o- 
świadczeń namiestnika Galicji w sejmie, czyli na 
najuroczystszem forum, odważa się on utrzymy 
wać, że hr. Badeni traktował naprzód z Rosjana
mi galicyjskimi, przepraszamy »ze starornsinami", 
leez traktował bez powodzenia — i interes do 
piero popsuli „młodorusini", których Polacy ogłu
pili! Postąpienie zaś to „młodorusinów" mają po 
tępiać sami nawet zwolennicy pana Romańczuka. 
Zwierzenia te, obliczone na podżeganie naiwnych 
a ratowanie swojego interesu, hofrath Kowalski 
kończy wykrzyknikiem: „pomimo 400 letniej nie 
woli, Rusini nie dadzą się spolonizować, a p o 1- 
s k i e  i n t r y g i  i przeciwne naturze p a n o w a 
n i e  s z l a c h t y  wkrótce skończą się smutno 1“

Ten ostatni wykrzyknik groźby, tłumaczy 
jasno, dlaczego hofrath' Kowalski umieścił swoją 
podburzającą odezwę w organie rosyjskim i na 
czyje to umieścił zlecenie.

„Polskie intrygi", „panowanie szlachty", to 
są formuły, wynalezione przez zmarłego Katkowa, 
a przyjęte od ćwierć wieku dla ogłupiauia opinii 
europejskiej i dla podżegania narodu przeciw na
rodowi, stanu przeciw stanowi, przez dyplomację 
rosyjską.

Język i sposoby działania dobrze są nam 
znane i wcale też nas nie diiwi, że p. Bazyli 
Kowalski należy do tego cechu, który je  używa. 
Na tyle znanym jest on publicinie, i śmiało mo
gliśmy go o to podejrzy wać. Ale że hofrat przy 
najwyższym trybunale sprawiedliwości, ośmiela 
się publicznie podżegać narodowości przeciw so
bie, ośmiela się przeciw „szlachcie", jako klasie 
społecznej, występować, — to aas jnż nie zdu
miewa popro&tu, ale gorszy! 2e zaś dygnitarz 
mający charakter urzędowy, lek«eważy sobie naj
wyższe w państwie i w kraju pozycje, i pod
suwa prezesowi gabinetu i namiestnikowi ce
sarskiemu oświadczenia, jakich nie robili, czyni 
się interpretatorem ich myśli; że dygnitarz z cha
rakterem urzędowym austrjackim ośmiela się 
wogóle pomieszczać w takim orgjnie jak Corres- 
pondance 8lave enuncjacje, pochodzące Bóg wie 
z czyjego zlecenia, to i gorszy i dowodzi zara
zem, że ist etwas fau l im  Staate Donemark.

To właśnie stanowi owe „publiczne niebez
pieczeństwo", o jakiem mówimy, że się pojawia 
na horyzoncie.

Niechże ci, których obowiąskiem niebezpie
czeństwa publiczne oddalać, wielzą, że tu nikt 
w kraju, jakiekolwiek byłyby jego zapatrywania 
na kwestję ruską i na tak zwauą erę pojednania, 
nie lekceważy sobie podobnych objawów i że od 
pożytków oczekiwanej zgody, stokroć donioślejsze 
są straty, jakie sprawia zachwianie się ufności 
publicznej i tolerowane szerzenie anarchii i pojęć 
zasadniczych dla społeczeństwa i dla porządku, 
przyznawanego zaprawny i konstytucyjny.

Berlińskie dzienniki zajmują się artykułem 
Ham. Nachr. inspirowanym przez ks. Btsmarka. 
Nat. Ztg. konstatuje, że słowo „trybut" o obni
żeniu ceł zbożowych nie zostało użytem ale zwrot, 
że związek mógłby stracić na popularności, nazy
wa tendencyjnym i nagannym.

Foss. Ztg. sądzi, że rząd z łatwością mógł
by użyć tej taktyki, zwykłej w Fiedrichsruhe, 
w porozumieniu z sejmem znieść taryfę cłową od 
produktów rolniczych. Wtedy ta sprawa, i tak 
więcej z powodów socjalnej nie zagraniczt.fj po
lityki wynikająca, nie bedzie mieć nic wspólnego 
z traktatem.

Bud. Corr. donosi z Wiednia, że rada wę
gierskich ministrów, która odbyła się tam 29. b. 
m., trwała krótko tylko i zajmowała się wyłączuie 
sprawami bieżącemi. Wiadomość, jakoby poiuszo- 
no tam kwestję międzynarodowych zarządzeń prze
ciw nihilistom, jes t zupełnie mylną.

Z Hamburga donoszą, że w kołach kolo
nialnych utrzymuje się mniemanie, jakoby odwo
łanie Emina paszy nastąpiło na przedstawienie 
Anglii. Arabowie głosili w Zanzibarze, żo Emin 
ma zamiar przy pumocy Niemiec zdobyoia Wa- 
delai i zabrania pozostawionych tam swych za
pasów kości słoniowej. Rząd niemiecki dowie
dział się o tem, a ponieważ wieść ta doszła go 
i z innego źródła, postanowił odwołać Emina pa
szę, aby uniknąć konsekwencyj politycznych. 
Jednak powrotu Em ina nie należy się spo
dziewać.

Post nieprzyjaźnie zazwyczaj usposobiona 
dla centrum, wyraża obecnie nadzieję, że Wind- 
horst zażegna krizis w Izbie posłów przez to, że 
centrum głosować będzie za ordynacją gminną, 
co jest w jego własnym interesie, gdyż nowe 
wybory obaliłyby klerykalno - konserwatywną 
większość.

(kiedy je^en Rotszyld paryzki gardło sobie 
poderżnął) stracił około 200 milionów,

L ondyn d. 31. grudnia. Wszystkie 
państwa amerykańskie, z wyjątkiem Gwate
mali, Krugwaju i Paragwaju, przyjęły uchwa
ły amerykańskiej konferencji monetowej, za
prowadzające w Ameryce południowej system 
monetarny Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Delegaci nowego związku monetar
nego ziadą się d. 17. styćznia w W ashing
tonie.

Londyn d 31. grudnia. Lord Salis- 
bury ma wkrótce wybrać się na długi pobyt
do Nicei.

Wiedeń dnia 31. grudnia god*. 1 min. 40 pi 
południu. Akcje kredytowe —.— . Akcje alpejski 
Towar*, górnioiego 91.80. Akoie węgierskie Banki 
kredytowego 359 ‘—. Akoje Ban1 \ anglo-anstijaokiegi 
165 30. Akoje Dnionbanku 241’ Akcje kolei Ka
rola Ludwika 205'75. Akcje kol Północnej 280.— 
Akcje kolei Południowej (Lo” jardy) 134.50. Los; 
tureckie 36 75. Akcje ko’e) Państwowej 242.75 
Al„jt Vdei LwrwsF J*erm*>łiieoV..j 229.—. Akoj 
ioLi . .. ehoń“iej' 196.50. Losy kc

wi; .- -- 47-; r . Akcje Tow. tureokieg
146.2o. GaLe. onng. l-drmiii 104-50. Akcje kol« 
północno - zachodu. (lit. B. Eibethal) 222.75. Los 
regulacji -disy — Banku-"Sa krajów koroi 
„„„> i 20. Akoj  ̂ BatT+eftinu 117.10. Bosyjsk

pierowy 132‘50.
4»/,.°/o renta wspólna — —. 6% reata austi 

papier. — • 5°/o renta auetr. iłota . Beat 
4% węg. riota 102.95. 5% renta węg. pap. 100.1C 
Napoleondory — ’— • Maiki niem. .

n u ć m y  „G azety Narodowej."
W iedeń d. 31. grudnia. Ks. Klemen 

tyna Koburska wybiera się na długi pobyt 
do Sofii.

W iedeń d. 31. grudnia. Z Hamburga 
donoszą w obwieszczeniu „Lloyda" (morskie 
towarzystwo asekuracyjne), że okręt Jana  
Ortba (arcks. Jana  Salwatora) będzie w sty
czniu za zatracony uznanym, poczem ase 
kuracja wypłaconą zostanie.

P ra g a  d. 31. grudnia. Agitacje naro 
dowi ściowe z okoliczności dzisiejszych spisów 
ludności zostały urzędowo zabronione.

T r y e s t  d. 31. grudnia. Rada miejska 
u c h y l i ł a  udać się do konsystorza z przed
s t a w i  Hem, aby w katedrze zaniechano kazań 
słowieńskicb, inaczej wstrzymane będą sub
wencje gminne dla celów kościelnych.

P eterabnrg d. 31. grudnia. N. Wre- 
mia na nwagę Freycineta, uczynioną w osta
tniej jego mowie do wyborców senatn, oświad 

|  cza, że nie można jeszcze mówić o trwałem 
istnieniu pokoju. Trzecia republika znajduje 
się na drodze coraz silniejszego utrwalenia, 
ale nikt nie może dać rękojmi, iż nie wy
buchną nowe walki partyjne wewnątrz, z któ- 
rychby jeden z sąsiadów Francji mógł sko- 
rzystać. Z tego punktu widzenia jest  ukoń
czenie dzieła narodowej obrony kwest ją egzy
stencji republiki.

O dessa d. 31. grudnia. Z powodu mro
zów, żegluga całkiem zastanowiona.

A teny d. 31. grudnia. Minister skarbu 
podpisał umowę, mocą której Grecja zaciąga 
pożyczkę w sumie 42  milionów drahm na 
budowę kolei żelaznej z Aten do Lerissy. 
Kurs emisji tej pożyczki oprocentowanej po 
5 od sta, wynosi 86.

Berlin d. 31. grudnia. W edług Ger
manii (główny niemiecki organ katolicki) w 
zapowiadanem nowem przedłożeniu rządówem 
co do funduszów obrocznych, chodzi o zwrot 
całego kapitału, iż każda dyecezja otrzyma 
tę sumę, jaką w niej rząd pobrał. W  każdej 
ma sąd polubowny, złożony z duchownych i 
jurystów zbadać i załatwić pretensje upra
wnionych osób i instytucyj. Reszta, jaka k a 
żdej dyecezji pozostanie, ma być obróconą 
na księży emerytów.

B erlin  d. 31 gruduia. Kreuz Ztg. 
donosi z Rzymu, z tamtejszych kół dwor
skich , że kró'estwo włoscy obejmą urząd 
ojca i matki chrzestnych przy ostatnim sy- 
nie cesarza Wilhelma.

B erlin  duia 31. grudnia. Z Poznań
skiego donoszą o ogromnem wzmagauin się 
wychodźtwa do Brazylii. Rząd występuje su
rowo przeciw ajentom. Ja k  słychać , rząd 
znowu będzie dopuszczał robotników z Kon
gresówki i Litwy do wschodnich prowincyj 
pruskich.

H am b u rg d. 31. grudnia. Hamb. 
Nachrichten ogłaszają list dr. Hintzpetra, w 
którym oświadcza, że nie myśli o objęciu 
teki wyznań i oświaty.

B elgrad d. 31. grudnia. W s k u te k  po
nownych napadów A m a n tó w ,  pom naża Czar
nogóra swój kordon g ra n ic z n y  od Turcji.

P aryż d. 31. grudnia. Komisja woj
skowa miała w Brest nowy krążownik „Coet- 
ago odobrać od przedsiębiorców bodowy je 

go. Po kilku jednak manewrach próbnych 
musiał krążowiec, z powodu znacznych uszko
dzeń maszyny, wrócić do portu.

P aryż  d. 31 grudnia. Obiega tutaj 
pogłoska, niewiadomo jeszcze o ile pewna, 
że br. Gustaw Rotszyld wyprawiony został 
do Algierji, ponieważ objawiają się u niego 
ślady obłąkania. W  tutejszych kołach finan
sowych dodają, że grając na zniżkę, przegrał 
20 milionów w Londynie, podobnież wielkie 
sumy w Paryżu, mianowicie w rencie wło- 

Ogółem miał od krachu w r. 1885

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30. gtudnia. (Z Iiby handlowej).

I, Akeje *a ^

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 ri. m. k. . ■ 20150 204 5 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 rf. w. a. 22 
Banku hipotecznego gal. po 200 rf. w. *■ .
Banku kredyt, gafie, po 200 rf. w. ». . • • 

n. Listy zastawna za 100 rf.
Banku hipotecznego gafie. 5"/. b s  w 40 lat 101;- 1017

” 4*/S b  w 50 lat 98'2b 98.9
Banku krajowego 4*/,% los. w 51 latach . 98'50 ^
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ........................ < .̂gQ gg.g

to/ i0„ w 4l>/, 1. 95-20 95'?
41/ 0/ los w 52 1. 99-75 100.1

: : ;  :  t j i Ł . w M w .  94-so
III. Listy dłużne na 100 rf.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 68/c) 3% 60—  62;-
.  „ .  „ (i- 5%) 2V.% - • 53—  - '

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6 /0 wa.
los. w 15 l a t .........................................

IV. Obligi za 100 zł

Indemnizae;jne gafie. 5% ,m' ^  • • •
Galie, funduszu propinacyjnego */„
Buków, funduszu propinacyjnego 5 /„ .
Kom. banku kr-jowego 5% w. a. I. em.
Pożyczka krajowa * r. 1873 6 L, w. a.

:. looo * it /o • ■z r.
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

VI. Monety.

Napoleondor . • 
PóCmpeijał ro«yj“k'
Bubel rosyjski srebrny . 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

. . 49— 52-

. . 103 60 1041

. . 92-30 93--

. . 100 30 101-

. . 100 60 101-3

. . 10450 —■-
. 97 80 98-E

. . 23-50 25-5

. . 27 — 29--

5-36 5-4
8-96 91

. . 9-3Ś ——
. . 1 4CK 15 
■ ■ 1'32‘/.
. . 55-70 56 3

H A D E S Ł lA N E .

B a l i  -  S e i d e n s t o f f e  y o n  6 0  k r .
bis fl. 6 35 p. Meter — (ca. 300 versch. Farbenu. Dessins) o  
— vers. roben- und stiiekweise porto- und zollfrei das 
Fabiik-Depot G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirloh. 
Muster uingehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 3

Wszech nauk lekarskich 44<

Dr. Teodor Jendi
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jal

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

N E U 8 T O I N A  m
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ot., 
rolka 120 pig. 1 złr. Przed naśladownictwem ©straega 
się . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heli. Leupold, W ien , Stadt. Ecke der Spiegrel- 
nnd Plankeng-asse44. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . Mlkolarcha, Z. Ruckera, J . B eisera i A. Skle- 
pińskiego.— W  K ołom yi: w aptece p. W ltosław sklego.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Filip Schmidt
b. długoletni lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów, oraz b. 
sekundarjusz szpitala św. Łazarza i b. lekarz szpitala św. 

Ludwika dla dzieci w Krakowie — ordynuje
w chorobach wewnętrznych i dziecięcych 

od godziny 2 do 4 po południu 
przy  u lioy  Łyozakow aklej liozba 3, I. piętro.

Już wyszedł numer „G azety k o le jo w e j"  za
miesiąc styczeń i zawiera artykuły : Od wydawnictwa, 
Przeciw upaństwowieniu kolei Karola Ludwika, 
W sprawie artykułu: Gwiorćmilionowy haracz gali
cyjski, (artykuł ten pierwotnie skonfiskowany), Z te
ki przemysłowca galicyjskiego: Fatalna klauzula, 
Rozmaitości, Obwieszczenia z c. k. namiestnictwa we 
Lwowie, Ogłoszenia taryfowe, Befakcje i opusty ta
ryfowe, Ogłoszenia,

Numer ten, jako okazowy, rozsyła się wraz 
z dodatkiem taryfowym na żądanie bezpłatnie,

Adres administracji: Kraków, ul. Św. G er
trudy 29.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ielkośei — wykonywa

Z akład  I Monnora L w ów , 
fotogTaflozny J» n O I I I IO rd  Akadem loka 18.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich prenumeratorów prospekt księgar
ni Altenberga we Lwowie p. t . :

„ N o w ©  ^ ć C o d . y “ .
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KOBIETA W BIELI.
Przez

■ W i U d e  C o l l i n s a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

—  Daruj mi — rzekłem — jeśli mimowoli 
dotknąłem w Lwem sereu jakiej bolesnej struny, 
lecz rozważ, jak  strasznej krzywdy żona moja do
znała z ręki hrabiego. Rozważ, że krzywda owa 
nie może być wynagrodzoną, dopóki nia. będę 
w posiadaniu środków, zmuszających hrabiego do 
zadosyć uczynienia. Przemawiam w jej interesie, 
drogi Pesca, raz jeszcze proszę c ię : daruj mi, nic 
nadto powiedzieć nie mogę.

Powstałem  i chciałem wyjść. Zatrzymał 
mnie na środku pokoju.

— Czekaj — rzekł — wstrząsnąłeś mną 
fizycznie i moralnie. Nie wiesz, w jakich oko
licznościach opuściłem mój kraj rodzinny i z ja 
kiego powodu. Pozwól mi zebrać 'm yśli, pozwól 
mi się uspokoić.

Powróciłem znowu na moje miejsce. Pesca 
chodził, mówiąc do siebie głośno w ojczystym

języku. Zmierzywszy kilkakrotnie pokój niespo- 
kojnemi krokami, stanął nagle przedemną i po
łożył mi rękę na ramieniu.

— W imię honoru zapytuję cię —  rzekł — 
czy nie ma żadnego innego sposobu uderzenia 
w tego człowieka, jak tylko przezemnie?

Nie czekając mojej odpowiedzi, oddalił się 
znowu, otworzył drzwi, zajrzał do przedpokoju, 
wrócił i zamknął drzwi znowu.

— Od dnia, w który n  ocaliłeś mi życie,
Walterze, jest ono twoją własnością. Możesz mi 
je odebrać, skoro tylko zechcesz. Weź je teraz. 
Tak, mówię serjo. To co ci powiem za chwilę,
oddaje życie moje w twe ręce.

W głosie jego czułem, że mówi prawdę.
— Zapamiętaj to sobie — ciągnął dalej, 

wstrząsając silnie moją rękę. — Zapamiętaj to 
sobie, że to nie ja  prowadzę nić pomiędzy tym 
człowiekiem, Fosco i przeszłością którą przyzy
wam przez wdzięczność i przywiązanie do ciebie 
Jeśli sam nić tę odnajdziesz, zachowaj ją  dla 
siebie, nie mów mi nic, na kolanach błagam cię, 
pozostaw mnie ślepym i nieświadomym przyszło
ści, tak jak jestem obecnie 1

Chciał jeszcze coś powiadzieć, lecz za tn y - 
u a ł  się.

W idziałem, że pobieżna znajomość języka 
angielskiego teraz, gdy był zanadto wzruszonym,

aby używać utartych frazesów zwykłego swego 
słownika, utrudnia mu jeszcze te wyznania.

TJcryłem się niegdyś rodzinnego języka i 
chociaż nie mogłem nim władać, rozumiałem go 
jednak dobrze, zaproponowałem przeto profesoro
wi, aby mówił po włosku. Przyjął ochotnie tę pro
pozycję. W tej wdzięcznej mowie, która płynęła 
mu z ust potoczyście, z towarzyszeniem gwałto
wnej, iście południowej gestykulacji, lecz gło
sem wciąż przyciszonym, uczynił mi te wy
znania.

Usłyszałem wreszcie słowa która dawały mi 
do ręki broń dla stoczenia ostatuisj bitwy z myui 
wrogiem.*)

— Nie znasz dotychczas pobudek, które mnie 
skłoniły do opuszczenia Włoch — zaczął — wie
działeś jedynie, że to są pobudki natury polity 
eznej. Gdyby prześladowanie rządu mojego spo
wodowało to przesiedleuie, nie trzymałbym w ta- 
jem iicy  przed tobą ani przed nikim powodów emi
gracji. Ukrywałem je, gdyż nie władza to rządo
wa skazała mnie na wygnanie. Słyszałeś zapewne, 
Walterze, o stowarzyszeniach politycznych, ukry- 
wających się w każdej większej stolicy na konty-

*) Muszę tu zaznaczyć, że czułem się w obowiązku 
zmienić w wielu miejscach to opowiadanie i zachować dla 
siebie niejeden szczegół. Jest to pierwsze i ostatnie zatajenie
i przemilczenie prawdy wobec ozytelnika. Nakazywało mi js 
sumisnis.

| Beacie Europy? Do jednego z takich stowarzy
szeń należałem we Włoszech i należę dotychczas 
w Anglii. Przybyłem tu z rozkazu mojego wodza. 
W młodych moich latach byłem zanadto gorliwy, 
zanadto zapalony, mogłem skompromitować siebie 
i innych. Dla tych to powodów, otrzymałem roz
kaz, abym wyemigrował do Anglii i czekał. Wy
emigrowałem i czekałem — czekam dotychczas. 
Mogę być powołany jutro, za rok lub za la t dzie
sięć. Wszystko mi jeduo. Mieszkam tu, utrzymuję 
się z lekcyj i czekam. Nie gwałcę przysięgi (do
wiesz sie zaraz w jaki sposób) wymieniając ci 
Jt'w arzrszenie. do którego należę, lecz życie od
d a j ę  w twe ręce. Jeśli ku>kolwiek na świacie do
wie się. że to, co ci powiedziałam >rzeszło przez 
moje usta. j»k Bóg na niebie jestem trupem.

Dalsze słowa wyszeptał mi na ucho. Zacho
wuję tajemnicę, którą mi powierzył.

Stowarzyszenie, do którego należał, będę na
zywać „Bractwem", ilekroć zmuszony zostanę u- 
czynić doń wzmiankę.

— Cel Bractwa — ciągnął dalej Pesca — 
jest ten sam, o  wszystkich jemu podobnych sto
warzyszeń politycznych: obalenie przemocy, utrwa
lenie praw ludu. Prawidła Bractwa są dwojakie : 
Dopóki życie cztowiela jest użytecznem, lub tyl
ko nieszkodliwe®, może go używać, lecz gdy egzy
stencja jego wyrządza szkodę bliźnim, od tej chwili 
traci prawo istnienia i nie jest zbrodnią, lecz 
przeciwnie wielką zasługą zgładzić go z powierz

chni ziemi. Nie będę ci opowiadał wśród j 
okoliezności, wśród jakiego ucisku powstało urn, 
Bractwo. Ty, Anglik, syn wolnego narodu, ni 
mógłbyś pojąć tych krzywd i cierpień, a 3apo 
mniałeś już o krwi jaką przelewał twój naród 
łzaeh, które wyciskał, przy podbojach. Żelazn któ 
re zagłębiło się w nasze serce, przeniknę’ ta 
głęboko, że niedojrżałbyś go zapewne. To tt 
nie sądź. Gdybyśmy żyli w czasach waszeg 
rola I. zrozumiałbyś mnie; dziś swoboda aeżya’- . 
cię niezdolaym do tego.

W słowach tych tętniało gorące uczucie, 
pierwszy raz w życiu odkrył mi ranę swego ser
ca, lecz głos Jego był wciąż przyciszony.

— Sądzisz zapewne — ciągnął dalej — że 
cel naszego Bractwa jest taki «am, jak wszystkich, 
jemu podobnych, a mianowicie, według waszych 
angielskich pojęć: rewolucja i anarchia. Odbie
ramy życie każdemu, kto stoi na drodze do na 
szych ideałów i dążeń. Tak, przyzuaję to. Lecz 
prawa, rządzące Haszem Bractwem różnią się od 
praw wszelkich innych stowarzyszeń polity
cznych. Członkowie nie znają się nawzajem. 
Jest prezydent we Włoszech, są prezydenci za 
granicą. Prezydenci i sekretarze znają członków, 
lecz członkowie pomiędzy sobą są obcy, aż do 
czasu, w którym wódz uzna za stoso.rne, dla po
litycznych względów chwili lub prywatnej potrze
by stowarzyszenia zapoznać ich ze sobą nawzajem

(O. d. n.)

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju
h a r to w n ie  i d ro b ia z g o w o .

Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franko. 2094

Od N ow ego R oku 1891
będzie w Krakowie wychodził 2104

K R A K U S

pismo tygodniowe illustrowane
poświęcone nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu 

wiadomości pożytecznych.
Treść Krakusa  stanowić b ę d ą : pow ieści, poezje, 

opowiadania historyczne i z nauk przyrodniczych, opisy
kraju i ziem dalekieh , żywoty świętych pańskich, życiorysy
ludzi zasłużonych krajow i, poradnik gospodarczy, wiadomo
ści polityczne, korespondencje, pogadanki o utrzym aniu zdro
wia, rozmaitości i t. d.

Krakus będzie wychodził w każdy piątek w obję
tości jednego do półtora arknszy druku z illustracjam i.

P reaum erata  Krakusa  w ynosi:

W Krakowie: na prowincji z przesyłką:
rocznie , . . 2 60 rocznie . . . .  złr. 3 ’—
półrocznie . . 1 3 0  półrocznie . . . ,  1 5 0
kw artalnie . ct. 65 kw artalnie . ct. 75

Listy i prenumeratę nadsyłać należy do

księgarni Heumana i Żupańskiego
w Krakowie, Rynek główny.

Ks. proboszcza Sebastjana Kneipp’a

KAW A ZDROW OTNA
W yłącznie upoważniona firma

R e h m i d t - S e y f e r t h ,
Fabryka środków djetetycznych, Wiedeń VI., Webgasse 6.

Jedynie i wyłącznie nasza firma jest upoważnioną na moey urzędowego 
aktu zeznanego przez Przewielebnego księdza proboszcza S eb astjan a  Kneippa 
do wyrabiania powyższej kawy zdrowotnej, używania m arki ochronnej i podpisu 
Przewielebnego księdza proboszcza S eb astjan a  Kneippa. Bardzo pochlebne świa
dectwa z powodu wszystkich naszych środków spożywczych wysyłamy chętnie 
na żądania. Naśladowców pociągniemy do odpowiedzialności sądowej.

P oszu k u jem y m iejsc  do rozprzedamy.
Cena pakietu około ‘/4 kilo w ziarnkach . . . . 14 et.

2101 „ „ „ 7 *  kilo m ie lo n e j ..................... 16 „

■ I I M l I I I I i H  I ł l M I 1 1 H f
K a n t o r  w y m ia n y

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego !
kupuje i sprzedaje 1

wszystkie efekta i monety ,
po kursie d zien nym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie licząc  

żadnej p ro w izji.
1720Jako dobrą i pewną lokację poleca

4‘/a*/» lis ty  h ipo teczne
5 •/, lis ty  h ip oteczn e prem iow ane
5®/. lis ty  h ipoteczne bez p rem ii
4 ,/,®/o lis ty  Towarz. k redytow ego ziem skiego
ł 1/!*/* l is ty  Banko krajow ego
4 VI®/# pożyczkę krajową ga licyjsk ą
4®/. pożyczkę propinacyjną ga licyjsk a
5®/» pożyczkę proplnaeyjną bukow ińską
4«/2<y. p ożyczkę w ęgiersk iej k o le i państwowej
4*/,®/» pożyczkę p rop inacyjną w ęgierską
4®/. w ęgiersk ie  ob ligacje indem nlzaeyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za 
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  n a jk orzystn iejszych .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p łatne m ie j s c o w e  papiery 
wartościowe, tndzież zapadłe knpony za go tó w k ę, bez w szelkiego
potracen ia , zaś : .m ie jsco w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Piotra
M oliera TBAN 17ĄTH0BIAHT

przez lekarzy uznany za najskuteczniejszy i przyjem uie sm aku jący  przeciw

cierpieniom  piersiowym  i płucnym
zołzom , liszajom, osłabieniu etc.

W  O e n a  z a  f l a s z k ę  1 z ł r - .
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów

1976

IiOHSE’GO sławne na cały świat 
specjalności do pielęgnowania skóry: 9 1

E A U  D E  L Y S  D E  L 0 H S E
Flakon oryginalny złr. 1-50, 2 80 i 5 złr. 

Środek ten od la t pięćdziesięciu znany, a dotąd 
nie przewyższony jako nieporównana woda do mycia 
eelem  utrzym ania św ieżości skóry, niemniej jako 
niezawodny środek do wygubienia piegów , opale
nizny, czerwoności lub plam żółtaw ych , sło
wem wszystkich nieczystości skórnych , w kolorach 
białym  i różowym dla blondynek i żółtym  (ra- 
chel) dla brunetek. 1972

LOHSE’GO mydło z mleka liliowego
o cudownym prawie zapachu, z powodu swej czysto
ści i delikatności jeden z najznakewitszych środków 
toaletowych. Cena 1 sztuki 60 c t .,  różowej 1 z łr . 

. Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę

GUSTAV LOHSE 45BH& 46
Dostanie we wszystki ch aptekach i magazynach perfum.

Jed yn a fabryka  
w Amsterdamie.

.A *L "  - w

FABRYKA
najlepszych, holender- 

alrioK T.nTTHRftW
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I . Kohlmarkt N r. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2111

D , r .  R !  K i O i C l H
oryginalne WINO Marsala

polecone przez najpierwsze powagi lekarskie jako środek wzmacniający. Wysyłam po
cztą, bez dalszych kosztów, za zaliczką lub poprzednien nadesłaniem getówki beczu-

łeezkę 4-litrową za złr. 5 —.

Ozerwone jak krew pomarańcze, najlepszy gatunek, w koszu sztuk 
mmm 35 do 40 po złr. 1-80

Też same w koszyku florentyńskim bardzo ozdobnym złr. 2 ‘30. 
Rozsyłka franko wraz z opakowaniem za zaliczką.

•  • •  •  •

O i o v .  M u z z a t i ,  T r y j e s t .
Cenniki na żądanie gratis i franko. 2099

I T o w o ś  ó l

Najlepsze tntla ergaretowe ̂ poleca

GAWŁOWSKI
Lwów , plac Marjaekl

Najtańsze'źródło towarów

i mmm
pod Kopernikiem

w e L w ow ie  
ulica Teatralna 1. 6.

naprzeciw głównego odwachu

O kulary, cw lk lery , lorn etk i, 
barom etry, term om etry, 

steroskopy, m ikroskopy i  t. p.
Urządza dzwonki elektryozne i telefony.

W szelkie reperac je  szybko i tanio.
Zamówienia z prowincji adresować należy: N ew y optyk pod „Koperni- 
kiem “, L w ów , ulica Teatralna 6 ,  (naprzeciw głów nego odwaehn).

V n r l i / Q  Pewien malarz podupadły 
i M J U i t t i  żoną i kilkorgiem drobnyc 

dzieci, bez żadnego utrzymania, prosi Sza 
nowną publiczność o łaskawe względy. — 
Mieszka ulica Zielona 1. 37, w drugim do
mu w podwórzu. 2108
m

i

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBÓRÓW SZKOLRYCH

A N T O N I E G O  G A f f Ł O f f S K I E G O
u lica  B atorego 1. 14 

(naprzeeiw •««. król. sądu krajowege) 
poleca

w w ielkim  wyborze Zeszyty od 1 centa 1 wyżej, najlepsze radyrkl, 
papier libra 6 c t. i w yżej, re isb re ty  papier rysunkow y, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatk i, pióra z abryki Kukną, o łów k i Itp. 

przybory szkone.

*

m
O T T O  MAASS & SOHN

*2^1 j j j
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CO
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i?? z£* Aelteste und grosste  -----
Annoncen-Expedition %

Haasenstein & Yoffler
(OTTO MAASS)

W I E N , W allfischga s s e  10. 
T&gliohe d i r e o t e  E speditionen
Ton A n z e i g e n  je d e - r  A r t  an
a Ile Zeitungen und Insertions-
Organe des In - und Auslandea.
Prompte, disorete und billige Bedienung. 
Z e ltn n g a e a U lo g e , KostenTorinsehllge gratis n . fra n c o .
NB# Die Entgegennahme ron Offertbriefen ge- 

flehieht ohne Gebtihrenberechnung,

£
O)

crq
OJ
CA
co
CD

O T T O  M A A S S  & S O H N
^ 1 3 ]

w m m m m m m m m m m w m m m m t

OBUWIE
dam skie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko, trwale . jak najspieszniej 

i po najniższych ceuacb wykonuje

m
K O Ł D R Y
materace, sienniki, 

wkładki
iprężynowe

poleoa 
najtaniej

J. Szuster
Lwów," K opernika 7.

i

nui lyuio h u
i Toozaki francuskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M I E H E

do mielenia twaM przedmiotów.

z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i śzląskie

kam ien ie m ły ń sk ie ,
S a s ł c i e  z i s i m i e t e

kam ienie m ły ń sk ie ,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej
jakości

Burger, Behrle i Spł
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — Dworzec
(Szlązk austrjacki).1961

Cenniki gratis i franco

ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektork posiadające 

języki, jakotez bony i panny.

M O R A W S K A

m m
w swej nowo powiększonej pracowni *

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8. S
M M y I t  it ł lt l it  łfM b f lM  M ' f l f ■

we Lwowie, Rynek 29.

myrmiTT C Y G A R ETO W E. które prze- I II I KI wyższają pod względem klejeni* 
1 U 1 A.1 wszelkie inne wyroby — poleca 

» caw tnw SK t plac Mariacki i. 8.

Towarrzystwo Wzajemnego Kredytu
w  K r a K o > v i e

wypłaca swym członkom posząwszy od 2. Stycznia 1891 r. 
od udziałów wpłaconych przed 1. Października 1890

pięć procent
jako zaliczka na dywidendę za rok 1890, które w kasie To
warzystwa w Krakowie i Filie we Lwowie za okazaniem ksią

żeczki udziałowej podniesione być mogą.

.Kraków, dnia 30. grud nia  1890.
(Przedruku nie płacimy.) 2109 Dyrekcja.

Wydawca i odpowiedaalny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonn Nr. 174 a.)


